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Wychodzi codziennie rana cprocz dn! pośwlątecznych-

Adres Redslusyi: Kijów, Prcrezna 13, Telefon 2404. 
Admiiiistr. i Drukarni Polskiej: Kijów, Eftrezna 9, Te!. 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.
Redaktor przyjm u je  od 2 — 3. Sekretarz od li* — 2. 
A d m in istra cja  otwarta, od 10 — 4 po poł. i ocfiS—■8 

w ieczorem
O głoszenia p rzyjm u je  sic; do godziny G w ieczór.

o w i i a

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZEE i LITERACKIE.

miesięcy, \wart. póirocz. rocz
P re n u m e ra ta : W  kraju  — .85 2.50 4.50 8.—

„ Z a g ra n icą  1.35 4 .—  7.—  14.—
Z a  zmianę adresu 30 kcp. 

OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przód tek­
stem  40 kop p ierw szy  i 20 kop. każdy następny 
raz, za  tekstom 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na­

stępny raz.
Num er pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 
Administracya.

U bezp iecza jcie  sw o je  życl , posag i dla dzie­
ci, renty na starość i t. p w je<B netn p o '  
SKiem T o s»rx y s tn ie  uboifiieczen  na 

E y cś e  i od następstw  w ypadków „Przezorność’
R e p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  k r a j  P o t u d n i c w o - Z a c h o d n i  W . J E Z IO R A Ń S K I.

A gentury  w e w szystk ich  znncznie jszych pun k- 
tach kraju Pch-Zachodniego. 

R c p r e z e n t a c y a  G łó w ■ a  w  S ę o w i e ,  L u - 
t e r a ń s k a  N r . t, I c ł ę f ą n  N r . 3 9 0 0 .

S K ŁAD Y: iii. Snstytucka 4, ul. B e rk o w s k a  30.
poleca:

U d o s k o n a l o n e  l o k o i t i s b i l e . s a m o c h o d y  p a r o w e ;  m o t o r y - a u ł o m o b a l e  . a -  
f t o w o - s p i r y u t a s o w e  d o  m łócenia m łocarn iam i parow em i, do roboty  snopow iązał- 

kami, orania p ługam i, do przew ozu  ciężarów  i in nych  robót.

Oglądać można w niobu cofanie na stadzie, Instytucja Nr. 4. 
Hlocarnisne garnitury parowe 12082— 10

i ł W  M A R S H A L L ,  S - w i e  i S - k s
w  E H ! * T3 £ 0 R 0 8 J f iH  A N G L I A .

U lepszono p ie rśc ie ­
n iow e sm a ro w a n e  we 
w szystk ich  bez w y ją t­

ku panew kach.

Bębnow e tarcze łatw o 
zm ieniające się.

P atentow ane p od w ćj- 
no sita.

P otrójne oczyszcza ­
nie.

P odział w iatru w  dol­
nej częśc i w ialni.

N ajw iększa w yd a j­
ność.

Idealne czyszczenie  
ziarna.

Zbudow a no i sprzedano w ięcej n iż i?5 ,G 0 0  parow ych m aszyn, kotłów , lokom cbii 
i m łocarni, Otrzym ano w ięcej niż 4 0 0  ztotych medali i innych nagród,

M i o c a r n i s  k o n i c z y n o w e
G A j ł f E T T  f p | |

Katalogi, opisy i k o s z to ry s y  w ys y ła n e  są na żądanie bezpłatnie.

K u r s y  p r a k t .
i teoryi

język ów Fm., niumiec. i
on n ioS  ^  p o w o ł a n i e m  Okrę- 
u liy io l i  gu  N aukow ego;.

L .  G l f O l M O W S K I E J i  M .-Żytom ierska Kr. ?0.
B ędą otw arte przez ca łe  

Jato. Przygei.o w. .do euza^inów i poprawek w  grupach  łub 
oddzielnie, l1LQQM

n t r S & .  H I A M S W S K I E S O
K reszezatik 36. T ylko 3 dni: 9, JO i 11 czerw ca  
- i d  p r o g r a m  '.Dii godz “ -ej do 12 ej w  nocy.
O dbyw ać się będzie championa! m iędzynarodow y

u czestn iczy  wszechświatowy wyścigowiec p. Jrych Erkslelicn l&O w. na I godz. który  otrzym ał tytuł „ W s z e c h ś w i a t o w e g o  c n a m p i o n a "  oraz champion m, P etersburga  
p CftrzHściaiiski. W cham pionach : uczest. 12 p śolt kobiety  i m ężczyźn i ze w szystk ich  części św iata p. Erksleben  w y z y w a  cyklist. na w y śc ig  i proponuje. 1000 rb. tem u, kto go 
wyfsrzctlzi. W yścig i od by w. się będą na anicrykań trek’u na scen ie  po każdym  seansie. Anons: Od d. 12 czerw ca  w yst. T h e  ićomsan zn at. w irt. m uzyk. (Śm iech  bez przepw y).

c y k l i s t ó w

S k ? = 3 f l  G f Ó j t f n y  l l ^ b H l l i | j ^ | N l W .  
reiM zjfczttych i

J „  L  J I H D R I Ś C K
P r z e n ie s io n y  zosta ł d o  n o w e g o  Ick aJu

Kreszezatik i  41, wprost Ppufyejowskiej.I— „-2277-94

« W  s k l e p i e  
F A B R Y K A N T A  W O S K S E W S K S E G O  w

B U .  T i n s B 7 : e w a  i  S « k i
K ' e s z o z a i i k  3 2

Jutro 
ostatni ;dzień

dam skiej bielizny. H aftow anych  na batyście bluzek, kołnierzyków , fiszu, haftów  
do bielizny i t. p. z ustępstw em  do 12-142— 7

Z  p o w o d u  p r i e n i > s  !Jtia s i c le p u  M h * 3 0
r lo  n o w e g o  l o k a lu  p e c j  A l  . - i iŁ Ł ń c t l t i ć  1/  J i .  ^ J .

Tan ie j w yprzedaży
W  skle­

pie 
Kresze za- 
tfk 40.

P. K. Rożkowa
i  wszystkich tow arów , pozostałych 
| 12284- 12 po sezonie 
Ł  trw a ć będzie do dnia 21 czerwea-

Dziś dnia 9-go czerw ca

i )  ? ) „  t e
w  4-ch aktacn, w  1-yn

T l f ^ l O O ł l i u ^ o i j b ó  4utro dnia 10-go  czerw ca.
. .1) ..Rsnnci

Teatr Letni
w  O grodzie K upieckim  

T r u p a  U k r a iń s k a

12078—2ii
H

w  4 ch aktach, w  1-ym  akcie.'
zerw ca.

,i)  „ (te n tK r  2 )  Q i r e r t i s A M i « r t .

Zam ów ienia na oryginalne nasiona

Banatki i uisawki
przyjm u ją  20— 11992— 17

l , Zdrojewski i K. Grabowski
R ć jó w , K r e s z e z a t i k  2 5 .

3 r Czerniak Z & B : ł 5£ $ £
wen. moc.zopic. (spec. kur. str.ct). niem 
płc. W szyst. spec. spos. kur. Oddziel, łóżka.

„-11118-55

i
jf^abinei dentystyczny

2 1 3 2 -1 3

w r
przeprow adzony na K reszezatik 4 5 -3 .  

jGodz- przy jęć  od 10—5 po poł. opróez świut

Zakład w cda isczo .czy  
P -ra  G iiram ca w Z a k o p a n a

otw arty ca ły  rok.
K ąpiele pow ietrzne, zw ykłe, gazow e etc. 
G im nastyka, m ięsienie, najnow sze przyrzą­
dy Zam ierow skio i t. d. K uchnia w ykw int­
n a  i zdrow a. Oddzielny stół ja rsk i. Cen­
tralne ogrzew anie, św iatło elektryczne, w o­

do cii er, kanalizacya, dezynfekeya.
Cena od 8 koron w zw yż. 11785-15

D-r JAN LATlNiK
ordynuje od m ajadopaździerni.ru w K a r ls ­
badzie  „R aph ael". 38— 11731— 17

p S I p iP - F E t Ę I E R S K A  Ś Ł
przy leczn icy  na 100 łóżek  „ K W I S I S A -  
fJAu D -c-a Hleti. P . N e y s z t u b e .  Kup 
sy m a iażu . Podania przyjm u ją  fsię  na 
wszystkie wydziały. 5w—12U57—20

'2
łU o ta ^  i i n f o r m a c y j n e .

— o—
B iuro T o w  O św iata  (K reszezatik 1 klub 

„O gniw o1*) otw arte od 10 do 3 po południu 
couzienm e oprócz n iedziel i św iąt.

Ć w iczenia w  P. T  9 W  poniedziałek. 
C hłopcy do lat 14 :5—6; uczniowie': 6 — 7; 
druhinie 8 / ,  —  9Va-— V/torek. Panienki do 
lat 14:,5—6: druhinie: 6—7; druhow ie 9— 
10. — Środa. U czniow ie: G— 7 — Czwartek. 
C hłopcy do lat ’ 4: 5 — 6; druhinie: 872 —  
972- — P iajtk . Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; u czn iow ie 7- -8; druhow ie: 
9— 10.— Niedziela. G oście 10— 11 zrar.a.

B iuro k ij. rz.-k a t. T o w . d o j-o o / yn n o śc i. 
M .-Zyto.nierska Nr 8, otw arte kaŁduazien- 
n ie od 10 do 2-ej oprócz św iąt i  n ieaziel.

B iuro Koła Kobiet Polek otw arte ou g . 
1 — 3-ej po nnł. codziennie z w yjątk iem  
św iąt i n iedzięl, Funduklejow ska 26 ufl 1.

B iu r .  p o śre d n ic tw a  p ra c y  „Zw iązku  ofi- 
cyu listów  na R u si"—K reszezatik  42 m. 29. 
po leca  kandydatów  na w szelk ie  posady  w 
rolnictw ie i p rzem yś'e  rolnym . Otwarte 
w unio pow szednie od 10—5-ej po południu.

B iuro Z w ią zk u  Równ. Kobiet p o lsk ic h  o- 
twarte o ć  12—2 z w yjątk iem  poniedziałku 
i środy, przyjm uje w p isy  oraz udziela in ­
fo rm a c ji . M ichajłow ska N r i9  m. 2-

B lupa p ra c y p r z y  k ij.-rz . Kat. I o w  dobro- 
c zyi.n osc i, Alała Żytom ierska Nr 8, otw arte 
codziennie od 10-ej do 5-ej op iócz  św iąt 
i n iedziel. F ilia Laboratorna Nr 12 p rzy  
schronisku  św. Jadw igi

B iuro „ W yd zia łu  Letnisk" przy  K ijów . 
Rzym .-Kat. Tow . Dobr. (M ała Żytom ierska 
8) otw arto codziennie od g. iń-ej do 2-ej 
po Doł P rzyjm ow anie dzieci od g. 5-ej dó 
6-ej po  poł. U m aw ianie dozorczyń , dozor­
ców , kucharek: środa od godz. 5 do 6 po 
poł., n iedziela od g . 2 do 3 po poł.

B iuro Pol. T o w . Kolonii Letnich w  K ijow ie 
W . P odw alna 23; otwarto od 3 - 6 .

i

B u t ó w .
DIuto zspowiudana i oczekiwana nto- 

va kanclerza państwa niemieckiego, ks. Bu- 
owa, była 5vypadkiem politycznym, który na 
oz woj życia politycznego w Niemczech 
yplyw z pewni ścią wy wrze. Kanclmz nic- 
ulecki jest na odcliodnem. Przesilenie we- 
vnętizne w parlamencie niemieckim objęło 
■ząd kanclerski i, zdaje się, musi doprowa- 
Izic do ustąpienia ks. Balowa. Zdawał so- 
>ie /, tego sprawę kanclerz i wypowiedział 
nowę pełną- rezygnacyi i melancholijnego 
lastrnju.

Publicystyka niemiecka przyjęła jjj, ja­
to testament polityczny ks. Biilowa, jako 
:apowiedź jego dyinisyi. Kanclerz zajmuje się 
v s w e j  m o w i e  nie tyle sprawą reformy fi- 
l a n s ó w  niemieckich, będącą obecnie na do-  
■ządKU dziennym w parlamencie, ile swoim 
stosunkiem do stronnictw parlamentar­
nych.

Załatwia osobiste swe rachunki z cen- 
,rum katoiickiem, narodowo-libeialami i po­
stępowcami, oraz z k o n serw aty s tam i i jun- 
rrami pruskimi, udziela im szeregu rad i 
vs kazi wek na przyszłość, ale te:i wykład 
,o skutecznvm rad soosobie" pozostaje *n- 
lełide b ez" echa i bez wpływu. Polityka 
zwartego kanclerza, p o leg a ją c a  na ciągiem 
awirowaniu między liberalizmem a konser- 
Yatyzmem, zawsze nieszczera, wykrętna, o- 
iłudna, okazała się na dłuższą metę nie­
możliwą.

Książe Bulów jest typem polityka bez

Osławieny jego program liberaiao-kon- 
ierwatywny okazał s!ę 5V życiu niomożli- 
,yym do przeprowadzenia tak, jak był nie­
możliwym w swej koncepcji.

Blok liberalno konserwatywny rozpadł 
się po dwuletuiem chwianiu, nienaturalny 
swiązek dwu różnych, wprost się wyklucza­
jących myśli politycznych, musiał doprowa­
dzić do bankructwa, które publicznie ogło- 
ńł kanclerz niemiecki.

Koncepcya ks. Biilowa, polegająca na 
\oalicyi konserwatystów agraryuszy z libe- 
raln (-postępowymi przedstawicielami prze­
mysłu i handlu, była z gruntu fałszywą i 
niemoralną policyką i musiała doprowadzić 
1o rozbicia sztucznego bloku. Kanclerz Bil­
lów zamierzał rządzić z konserwatywno-libc- 
raluym blokiem przeciw centrum katołic- 
Itiemu, przeciw socyalnej demokracyi i prze­
ciw polakom. Większość bloku powstała 
dla tej walki. Ale ' była to większość bez 
programu pozytywnego, zgodna jedynie w 
swym programie negatywnym: zwalczania 
socyalizrnu, polaków i centrum. Taka więk­
szość w Ooec pierwsz-rj sprawy trudnej, jaką 
była reforma finansów państwa, okazała się 
niezgodną w zasadach rozwiązania tego pro­
blematu: wobec pierwszego zagadnienia po­
litycznego rozbiła się.

Wobec tego braku spójności w bloKu 
rządowym okazała się potrzeba nawiązania 
stosunków ze stronnictwami poza blokiem, 
szukano pomocy centrum katolickiego. Ale 
rozłam między kanclerzem a centrum zbyt 
był wielki, aby można było wypełnię go i 
porozumieć się w sprawie tak zawiłej, jak

reforma finansów, a raczej dostarczanie pań­
stwu nowych źródeł dochodu 5^0 milionów 
marek rocznie. Tego porozumienia ks. Bil­
lów już nie mógł dokonać, i dlatego musia­
ło d- jść do przesilenia parlamentarnego, a 
co zatem poszło, do przesilenia kancler­
skiego.

Niepodobna dziś jeszcze przewidzieć, co 
zrobi korona, która w Niemczech tak silny 
wpływ wywiera na cale życie polityczne, 
ale faktem jest, że polilyKa księcia Biilowa 
doprowadziła do rozbicia bloku i pozbawiła 
rząd w iększośc i  w parlamencie, ks. B iilow  
ponosi całą winę tego przesilenia i dlatego 
zgłasza svp ustąpienie.

Nie czas jeszcze na nekrolog czwarte­
go kanclerza, uczynimy to niebawem, kiedy 
dymisya ks. Biilowa stanie się faktem.

Wizerunek polityczny czwartego kanc­
lerza Niemiec, ktury od lat 9 blizko prowa­
dzi politykę zagraniczną państwa niemiec­
kiego i był autorem ustaw antypolskich, a 
w swej konsekwencji doszedł aż do ustawy 
o wywłaszczeniu polaków, jest ponętnym te­
matem dla polskiego publicysty.

Przyjdzie chwila na skreślenie rysów 
tego obłudnika politycznego, którego zło­
wroga działalność zaciążyła, jakby fatum, nad 
narodem polskim w ziemiach polskich pod 
panowaniem pruskiein i nie tylko pod pano­
waniem Hohenzollernów.

Należy się bliżej przyjrzeć temu jun- 
krowi meklenburskiemu, którego długa po­
lityczna działalność była jakby uosobie­
niem chytrości, obłudy i bezprawia. Z rodu 
ubogich szlacheików meklenburskich wy­
szli ci Biiknvo\vie, których znajdujemy w 
służbie Brus, Saksonii, Hannoweru, Danii, 
Szwecyi, Austryi. Kondotierowle polityczni, 
oficerowie, generałowie, dyplomaci, służyli 
ci Biilcwowie różnym sprawom, narodom i 
państwom i dyuastyom, jak najemnicy na 
żołdzie. Dyplomaci obcego autoramentu 
szukali i znachodzili ojczyznę tam, gdzie 
im płacono, w myśl zasady ibi pałra, ubi 
bene. Służyli Brusom, Austryi i Rosyi, słu­
żyli Saksonii i Hannowcrowi, służyli Danii, 
służyli zawsze wiernie tym, na czyim byli 
żołdzie.

Bernard von Biilow należał dc tych, 
którzy wiernie służyli domowi Hohenzoller­
nów. Ojcowie jego służyli wrogom Brus: 
Danii, równie wiernie.

OJ roku 1842 urząd spraw zagranicz­
nych w Berlinie miał jakiegoś z rodu Bulo 
wów na naczelnem stanowisku. Obecny 
kanclerz był w latach 1897 — 1900 sekreta­
rzem stanu w urzędzie kanclerskim za księ- 
c ;a Hohenlohe. ojciec jego, Bernard Ernest, 
był w służbie Danii, ale" za czasów Bismarc­
ka był już w służbie Prus, na wysokiem 
stanowisku, był sekretarzom stanu spraw 
zsgrai icznych w latach 1373— 1879, dziadek 
stryjeczny, Henryk Biilow, był sekretarzem 
stanu spr. zagrań, wiatach 1842— 1845. Ale 
już dziadek w prostej linii, Adolf Biilow, był 
w służbie Danii, ożenił. się z lir. Zuzanną 
Baudissin, córką generała duńskiego i gu 
domatora Kopenhagi i poszedł w służbę 
duńskiego rządu za ministerstwa hr. Bern- 
sterffa. Ale i ojciec dzisiejszego kanclerza, 
choć później wiernie służył Bismarckowi i 
Hohenzollernom, rozpoczął swój polityczny 
zawód w służbie u wrogów Brus, w służbie

duńskiej. Bernard Ernest Biilow, ojciec obe­
cnego kanclerza, był w Kopenhadze urzędni­
kiem dla specyalnycn zleceń, przydzielo­
nym do kanceiaryi dla spraw szlezwickó- 
holsztyńskich, w r. 1842 przeszedł do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Danii, w r. 
1851 był duńskim posłem dla spraw Hol­
sztyny i Szlezwigu przy Bundestagu, ożenił 
się z dunką z Luizą Riicker-Perdoel i z tego 
małżeństwa pochodzi obecny kanclerz.

Kiedy Bernard Ernest Biilow wszedł w 
służbę pruską i prowadził oddział spraw za­
granicznych pod Bismarckiem, otwierała się 
przed młodym Bernardem synem świetna 
karyera polityczna pod okiem ojca. Wszedł 
na drogę dyplomatyczną w r. 187 4, jako 
attache przy niemieckiej ambasadzie w kwi- 
rynale, później był trzecim sekretarzem am- 
basaćy niemieckii-j wBetersburgu za czasów 
Gorezakowa, potem drugim sekretarzem am­
basady niemieckiej w Wiedniu za czasów 
Andrassego, był sekretarzem kongresu ber- 
ińskiego, gdzie pisał protokół obrad, po 

kongresie został pierwszym sekretarzem am­
basady niemieckiej w Paryżu J878— 38S4 i\, 
poczem wrócił, jako radca ambasady nie­
mieckiej, do Betersburga 1884— 1888. W r. 
1888 został posłem niemieckim w Bukaresz­
cie, gdzie urzędował razem z hr. Ageno- 
rem Gułuchowskim, który podówczas był 
posłem austryackim w Rumunii. W r. 1893 
został ambasadorem niemieckim p/zy Kwiry- 
uale w Rzymie. Ożeniony z księżniczką 
Gampo-Reale, pasierbicą włoskiego ministra 
Minghetti, prowadził w ambasadzie niemie­
ckiej w Rzymie w Palazzo Caffareli słynny 
salon artystyczny i wy wierał wy bitny wpływ 
na utrzymanie Włoch w trój przymierzu. 
W r. 1897 powołany, jako zastępca hr. Mar- 
schala von Bibersteina na seKretarza stanu 
dla spraw zagranicznych w urzędzie kan­
clerskim wyniesiony w r. 1899 do stanu 
hrabiowskiego, został po ustąpieniu ks. Ho­
henlohe 17 października 190o r. kanclerzem 
państwa niemieckiego, otrzymał 6 czerwca 
1905 r, tytuł dziedziczny księcia. Po woj­
nie rosyjsko-japońskiej stanął na szczycie 
potęgi i prowadził Niemcy do hegemonii w 
Europie. Ale to właściwie było powodem 
koalicji, którą przeciw Niemcom wytwo­
rzyła umiejętna polityka króla Edwarda. 
Niemcy zostały otoczone p’erścieniem soju­
szów, 'Niemcy zostały odosobnione. Dopiero 
błędy polityki rosyjskiej w sprawie serbskiej 
dopomogły Niemcom do odzyskania hege­
monii w Europie, a ooecny zjazd Monar 
chów dowńódł, jak: siiny wpływ Niemcy wy­
wierają na państwa sąsiednie.

Polityka zewnętrzna Niemiec wymagała 
atoli ofiar ze strony obywateli państwa. 
Wydatki na militaryzm sprowadziły stały 
deficyt w budżecie państwa, okazała się po­
trzeba nowych podatków na kwotę pół mi­
liarda marek rocznie. To zadanie miał 
przeprowadzić ks. Biilow przez reformę fi­
nansów. Nie przeprowadził jro. Pod naci­
skiem wydatków na militaryzm blok rządo­
wy rozpadł się. i pewnie w gruzach swych 
zasypie swego twórcę

Książe Biilow .nie był konserwatysta, 
jak nie byl nigdy liberałem: był całe życie— 
z rodu kondotjer — wiernym sługą swego 
pana. Jako taki odchodzi.

W. L.

O r d y n a c y a  R y d z y ń s k a .

Tak intcrcsująia nasze społeczeństwo kwestya 
ordynacji Rydzyńsliiej po śnuerci Lr. Ryszarda Anto­
niego Sułkowskiego wchodzi w fazę—ostateczną

Z Poznania donoszą: W obec śmierci ostatniego 
ordynata na Rydzynio i wobec umowy zawartej przed 
roi, om między ś, p. ordynatem a rządem pruskim, 
mocą której mkccsorowio ks. Sulkowskiego, a br. W o- 
dzick. i Henryk hr. Potocki otrzymują w\ogrodzenie 
w kwocie 2 czy 3 milionów marek, rząd pruski, wzglę- 
dnio poznańskie prowineyonalne kolegium sznolne wcho­
dzi w posiadanie ordynacji rydzyńskiej Podług infor­
m acji <■.Dziennika Poznańskiego-, umowa powyższa za- 
cznip obowiązywać dopiero wtedy, gdy będ/.je rozstrzy­
gnięty proces, wytoczony o dobra rydz.yńskie przed 
kilkoma Hgnduiami przez jednego z agnatów.

t\Vio!kopolauin» dowiaduje się, żo nastąpi wzno­
wienie procesu w sprawio wydania tych dóbr prawnym 
spadkobiercom ks. Sułkowskiego. Według <Wielkopo- 
Unina», adwokat Trąpczyński z I-uzuan:a wystąpił imio- 
uiem jednego z małoletnich agnatów ze skargą przeciw 
uaładowi, zawartemu przez ks. SułkowsKiogo, ostatniego 
ordynata na Rydzynie. Skarga doręczona została są- 
cowi w Losznio.

Dobra rydzyńskie reprezentują wartość 12 mi­
lionów mk.— Polacy twierdzą, zo wartość ich jest da­
leko wyzsza. Wszystkie dotychczasowo procesy wy­
grał rząd pruski, a prusacy są do togo stopnia_ pewni 
pomyślnego rezultatu procesu, że natychmiast po śmiorc. 
ks. Sulkowskiego zjechał do Rydzyna ze strony poznań­
skiego prowinoyonalucgu kolegium szkolnego (jest to 
zdaniem prusaków «sukcesor» komisyi edukacyjnej; 
radca Daniel, aby pilnować majątku rydzyóskicgo.

Jubileusz Akademii dublańskiei.
— )oo(—

W  dniu 12 i 13 czerwca m st. edbył 
się zjazd jubileuszowy dublańczyków we 
Lwowie i Dublanach. Uroczystość' poprze­
dziła wspólna wieczerza o godz. 9 wieczo­
rem 11 czerwca w hotelu Imperial, gdzie 
nastąpiło wzajemne zbliżenie się, a także 
i. poznawanie dawnych Kolegów, z których 
nie jeden zmienił się do niepoznania.

Dnia 12 czerwca, już o 7 r., zaoanował 
na pl. Maryackim we Lwowie niezwykły ruch. 
Był to bowiem punkt zborny, z którego o 
g. 7 i pół wyruszył długi szereg dorożek, 
wiozących uczestników zjazdu do Duolan, 
odległych od Lwowa o 7 kilometrów'.

Na drodze, dojeżdżając do Dublan, wi­
ta gości brama tryumfalna ubrana barwami 
i godłami narodowemi z napisem: „W itaj­
cie koledzy", okcło któicj ugrupowali się 
słijchaeze akademii, wznosząc okrzyki na 
cześć przybywających starszych kolegów 
Kolejno mijamy' bramę stowarzyszenia stu­
denckiego z napisem „Łączmy się“ , dalej 
brama ocbotniczej straży ogniowej dubłań- 
skiej — z młodymi strażakami w złocistych 
kaskach obok, z ust których rozlega się ko 
menda: „Baczność". Przy czwartej bramie 
z napisem „Niech żywi nie tracą nadziei 
i przed narodem niosą oświaty kaganies" 
ubranej snopami, sierpami i kosami witają 
przyjezdnych w barwnych strojach ludo 
wych miejscowi włościanie i dziewczęta, 
wreszcie przy piątej bramie z napisem „Czo­
łem", ugrupowali się w malowniczych swych 
strojach dublańscy sokoli.

Wśród huku moździerzy i dźwiękach 
orkiestry „Czwartaków" zajeżdżamy przed 
Wspaniały fronton domu mieszkalnego słu­
chaczy akademii, udekorowanego zielenią 
i festonami, gdzie przybyłych gości witają 
komitet jubileuszowy i profesorowie z dyre 
kiorem Pomorskim na czele.

Po przywitaniach, o godz. 9 ruszył, po­
chód, liczący około 400 osób, dn kaplicy za­
kładowej na uroczystą mszę. Na czele po­
chodu szła orkiestra „Czwartaków", dalej 
straż ogniowa ochotnicza, sokoli dublańscy, 
włościanie i włoscianki z Towarzystwa 
szkoły ludowej, wreszcie przybyli goście 
zmieszani z młodszymi kolegami zamykali 
szeregi.

 ̂ Po nabożeństwie ruszono do. sali ze­
brań, gdzie odbyło się uroczyste zebranie. 
Pierwszy powitał zebranych bardzo ładną 
mową dyrektor akademii d-r Mikułowski 
Pomorski, poczem przemawiali jo szcz / mar­
szałek Badeni, prezes Towarzystwa gospo­
darskiego Laskowski, najstarszy dublaóczyk, 
pr. Tyniecki, a dalej pp. Jakubowski i Świe- 
żawski i w imieniu młodzieży p. Tadeusz 
Wassung.

Właściwe posiedzenie zagaił prezes ko­
mitetu jubileuszowego pr. Malsnurg, propo­
nując na przewodniczącego zebrania pr. Ty­
nieckiego, na zastępców T. Langego i F. 
Kawitę-Gawrońskiego, a na sekretarzy S. 
Komornickiego i A . Kaczyńskiego, których 
powołano przez aklamaoyę. Najważniej­
szym punktem posiedzenia było zawiązanie 
Towarzystwa DublańczyKów, mającego na 
celu skupiać i popierać uczniów Akademii 
tak we wzajemnych stosunkach między so­
bą, jak i w zachowaniu łączności między 
nimi i Akademią. Projekt statutu T-wa 
odczytał p. Komornicki, z powodu jednak 
spóźnionej pory postanowiono dyskusyę od­
łożyć do dnia następnego, & posiedzenie 
zamknięto.

Po spożyciu śniadania, przy którem 
było gwarno i wesoło, udano s:ę pod prze­
wodnictwem profesoiów i starszych słucha­
czy w 8-ch partyach zwieazać zakład, zbio­
ry, laboratorya, stacyę i poietka doświad­
czalne, gorzelnię, ogród botaniczny, folwark 
i kultury torfowe. Zwiedzanie to^przekona- 
to wszystkich, że bezspornie Punlany obec­
nie stanęły na tak wysokim poziomie, że 
mogą śmiało wytrzymać porównanie z naj­
lepszymi tego rodzaju zakładami zagranicz­
nymi, mają bowiem świetne zbiory, znako­
micie urządzone laboratorya i pola doświad­
czalne p ;d  każdym względem doskonały 
personel profesorski. To też należy się dzi­
wić, że ulegając dawnej i przesta.-załej mo­
dzie, posyłamy dotąd część naszej młodzie­
ży dla kształcenia sio w wiedzy rolniczej do 
Niemiec, Francji i t. p., mając pod bokiem 
iak znakomity zakład rolniczy polski.

0 g ó wieczorem, zasiadło do wspól­
nej uczty przeszło 3 0 0  osób, grupując się w 
gromadki, które łączyły wspólne węzły 
i wspomnienia koleżeńskie z jednych cza­
sów Nastrój wesoły spotęgowało jesżcze 
bardziej menu obiadowe, które każdy zna­
lazł przed swojem nakryciem obrzmieniu 
następulącem:

Norma karemna dawki wieczornej (wzmo­
cnionej jubileuszowym dodatkiem n a 6 w  dn. 
12 czerwca 1909 r. w DuManach (licząc 85 kg. 
ż. w. na sztukę).

1. Karina przedwstępna: a) Wywar ro- 
ślinno-mięsny (wart. skrob. =  o,o, białka stra.zn 
=  0,001), b) Rozum cielęcy z sucharom na mięk­
ko (wart. skrob. — 59,5 gr., białka strawn. =  
48,7 g r)

2. Karma podstawowa: a) Rus scroła do- 
mestica polonica (Musc. gastrocnoemius) i  śruią 
grochową na gorąco (wart. skrob. = = 350 g;.
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b:alKa strawn. 310 g r ), b) Gallus ferrugineus nn- 
nmus z mieszanką zakisaoną (wart. skrob. —  

100 gr., białka str. 80 g r).
3. Karma dodatkowa: a,; Podniecająca: 

Isparagitia w naturze (wart. skrob. =  0,02 gr,, 
białka strawn. — 0,0 gr.), b) chłodząca: MelJł- 
ssyna, plombirem zwana (wart. skrob. =  50,0 
gr., białka strawn =  0,9 gr.), c) dyeictyczna: 
Kazeony, koieiua, leina etc. (wart. skrob. ?, biał­
ka strawn. =  o.OOl).
Poiało (produkcyjne): Wyciąg wyskokowe w ró­
żnej formie w tein II20 — 98,2% ad libitum).

Posypały się liczne toasty na cześć Dublan, 
profesorów, kolegów, komitetu, którenrzepia- 
taly dźwięki orkiestry i chóralre pieśni. Z 
pośród tych ostatnich największy zapał 
wzbudzały strofy aktualne „Dublanki“, 
wśród których bardzo dowcipne, w rodzaju 

Zacznij bracie sypać nawozy linami 
Z Pomorskiego dawką, pojedziesz z torDami

lub
Grabski ludzkość całą związałby spółkami 
Lecz nfomasz nad związek z dziewczyny ustami.

Wesół? ta i serdeczna uczta skończyła 
się o g. 10 wieczór, a, wspaniałe ognie sztu­
czne, salwy z moździerzy i iluminacja że­
gnały uczestników zjazdu, którzy ruszyli z 
powrotem do Lwowa, o godz. 11 wieczór.

W dniu 13 czerwca, po mszy odpra­
wionej w kościele katedralnym za spokój 
dusz zmarłych kolegów i profesorów, zebrali 
się uczestnicy zjazdu w sak ratusza miej­
skiego na dalszy ciąg obrad.

Na porządku dziennym była po&tawio 
na przecłewszystkiem kwestya założenia 
„Związku Dubłańczyków". Projekt komisyi 
wybranej dnia poprzedniego, który refero­
wał p. B. Rugiewicz — wywołał badzo oży­
wioną i gorącą dysputę, w której ujawniły 
się dwa przeciwne kierunki — jedni mów­
cy przemawiali, aoy kierunek przyszłego 
Związku był więcej idealny, drudzy — wię­
cej materyalny. Wreszcie uchwalono, aby 
oba te kierunki przyszły Związek DuDlań- 
czyków uwzględnił i aby siedzibą T wa by­
ły Dubiany, dla rozszerzenia zaś działalno­
ści Związku i nadania mu większej żywo­
tności, postanowiono potworzyć w miarę 
potrzeby organizacye loualne z siedzibami 
up. w Krakowie, Warszawie, Kijowie ,i t. p.

Dla ułożenia statutu według dyrektyw 
i życzeń ogólnego zebrania wybrano komi- 
syę statutową, złożoną z 5 osób: Dp. prof. 
Pomorskiego, prof. Surzyckiegu, Pawlikow­
skiego, Rugiewicza i Kaczyńskiego. Statui 
ten ma być przedłożony do przedyskutowa­
nia 1 zatwierdzenia jeszcze w roku bieżą­
cym komitetowi wykonawczemu, złożonemu 
z 30 osób, w skład którego weszli między 
innemi: pp B. Rugiewicz, M. Kiniorski, St< 
Plewiński, T. Sieklucki, L. Irsowski z Kró­
lestwa Polskiego, M. Baraniecki z Podola 
i Jakubowski z Wołynia.

Na tern obrady zakończono o godz. 3 
i pół po południu, poczem udano się do ho­
telu Imperial na obiad pożegnalny.

Uczestnik.
■ n m m

Z prasy polskiej.
— o—

«<? Rn Z powodu ąsrzyjęciarpTzezThsmę anty1: 
polskiego projektu prawa, tygodnik poznań­
ski „ Praca*4 pisze:

*W  tern antypolskiem postanowieniu Dnmy tkwi 
bolesno żądło dla polaków i jest objawem symptoma­
tycznym dla opernych stosunków polsko-iosyjskicb. 
Idea słowiańska, która tak jasnym gorzką płomieniem 
na zjeździe praskim, poniósłszy klęskę wskutek prze 
wrotnej polityki rosyjskiej za ezusow zatarga serbskie­
go, obecnie, dzięki drażniącej polityco rosyjskiej wobec 
pokków  straciła dażo z swej nuey werbującej i prze­
stała być straszną dla wrogów słowiańszczyzny. W  pra-r 
ktyee życia politycznego mc okazała źadre, siły. Nie 
wyuika z tego, żeby się w przyszłości ze zdwojona nie 
m ała objawić mocą. To wszakże jest muzyką przy­
szłości.

W  obecnoj chwili stosunki polityczne raczej u- 
kladają się tak, źo dla nas polaków wynika koniecz­
ność tein większego skupiania Się w soLe i nie eks- 
pensowania sił na zwodnicze imprezy polityczne. Coraz 
bardziej narzuca się nam konieczność liczenia tylko na

samych sielio i budzenia do narodowego i politycznego 
życia tych n'eprzejrzanych mas ludowych, któro w cią ' 
jeszczo ugorBją.

Jakkoiflickby było,Bóg nam zginąć nio pozwoli...*

Ostatnia iństaneya.
Kio ma ostafni a decydujący głos 

w „sprawach kresowych"?
Armia rosyjska, włośeiaństwo i ducho­

wieństwo rosyjskie...
Tak twierdzi „Nowojc Wremia".
„Kiedy adwokaci i doktorowie — czyta­

my w ostatnim numerze organu Suworinu— 
w czasie pamiętnych dni stworzyli efeme­
ryczną „autonomię" wszystkich naszych kre­
sów, jako etap na drodze do zupełnego ich 
oddzielenia i rozczłonkowania państwa, to 
nie zapytali ci panowie o zdanie głównego 
pracownika, tego. który prowineye te zdo­
był—armii. Adwokaci i profesorowie poczu­
wali się do prawa rozczłonkowania Rosyi: 
Ledniccy, Winawerowie, Milukowowie i inni 
mówili z całego serca, obsypując dobrodziej­
stwami polaków, ormian, gruzinów, nadając 
im dobra... nie z własuej kieszeni. Można 
też sol/ie wyonrazić,, jakie na widok tego 
„rozdawnictwa" oburzenie zapanowało w ar 
mii, która nosi w sobie dziedziczne, histo­
ryczne posłannictwo trudów wojennych, zdo­
byczy wojennych, „kupowania za cenę krwi".

„Czenże jest armia? Jest to kryształ 
piękny, ośrodek narodu. Jest to najbardziej 
zorganizowana część ludności, kuóra jest 
przedstawicielką wszystkich warstw w na­
turze, przez wybór najleDszycb, najzdrow­
szych a młodycb jego sił. Armia—to od­
wieczne przedstawicielstwo kraju. Kiedyś 
w Rzymie, w którym po raz pierwszy w hi- 
storyi zjawiła się idea reprezentacyi narodu, 
głosu narodu i woli narodowej —  odwołanie 
się Jo armii było równoznaczne plebiscy­
towi. Tak robił najbardziej „obywatelski" 
naród na świecie, posiadający wyrobione 
poczucie prawa—rzymianie. Nasi adwokaci 
i profesorowie nauk prawnych i history­
cznych nie mogą prawdopodobnie o tem 
nie wiedzieć, ale kiedy im wypadło decy­
dować o państwowości rosyjskiej i o swojej 
ojczyźnie, zapomnieli o tem. „Bierzcie wszy­
stko, co wam potrzeba—mówili ci panowie 

, do polaków, ormian i firów  — bo nam nic 
fr;ie potrzeba". A  kto to jest o w ijm y " i dla­
czego to adwokaci i profesorowie utożsa­
mili siebie z narodem rosyjskim — nikt 
nie wie.

„Armia i wiościaństwo — oto czyj głos 
jest głosem „strony zainteresowanej" w spra­
wach kresowych; a także —  i głos ducho­
wieństwa. Głos armii— ona bowiem zdoby­
wała, „kupowała za cenę krwi"; włościań- 
stwa — bo włościanin służył w szeregach, 
żywił armię, a nareszcie Kolonizował nowe 
ziemie: duchowieństwa —  bo duchovrieństwo 
było stróżem i obrońcą ludu rosyjskiego 
przed ideową i duchową nawałą cudzo-’ 
ziemszczyzny".

Mamy tedy nową teoryę państwową. 
Według niej najważniejsze zagadnienia pań­
stwowe rozwiązywać ma armia, chłopstwo 
i duchowieństwo, latcłig&ncya -nie HwegWsuy 
a jej pretensye w tej dziedzinie są con?j- 
mniej śmieszne.

.Dzisiaj „krnąbny" polak, , uparty" Tin 
i „rewolucjonista" ormianin iść 'm a ją  po 
wyrok życia lub śmierci do tej ostatniej 
instaucyi w ich sprawie.

A  jeśli podoba się armii uciąć głowę 
„hydrze kresowej"—musi być ucięta.

„Potrzeba nareszcie —  pisze „Nowoj" 
Wremia"— pozbyć się tego niegodnego Rosyi 
„usprawiedliwiającego się" tonu, kiedy mó­
wimy o „kresach polskich" albo „kauka­
skich": są bowiem tylko „rosyjskie krety", 
krańce i granice ziemi rosyjskiej. „Kresy 
rosyjskie z ludnością polską"— oto wszystko. 
Ziemia, kraj, miasta i powiaty— wszystko to 
nasze, rosyjskie, „kupione" i w sensie za-
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pracowania, i w znaczeniu ceny, wartości. 
Za wszystko zapłacono: a polacy nie mąją 
tu nic do powiedzenia, tak snmo jak fino“- 
wie i Ormianie. Mogą oni mieszkać w tym 
kraju, ale nie mają nań prawa własności. 
Własność jest rosyjska, nasza. Musimy się 
bezwzględnie umocnić w tem .uczuciu, w tej 
świadomości prawa, ażeby się pozbyć nie­
godnego nas wypraszania „laski", ideowego 
„ułasłcawienia" z powoau naszej brutalności 
rosyjskiej, ,.u takich $il)y .ucywilizowanych 
europejczyków, jak polany iqb rałodofiuowie'

klaucha conajmriej zbyteczna! Naj­
gorszy, i w róg nie pomawiał nigdy p Su- 
worina';o,zbyteczną skrppińo.ść. :

Tylko, że owe trzy, wieloryby, na któ­
rych omegą „N. Wremia". swój gmach M 
storyozóftęzny, nie stanowią podstawy.bez 
względnie' trwałej Organ, pana Suworina 
z łatwością potrafi sięgnąć dp tych czasów, 
kiedy zarawno on, ju? ci, kogo „N. W re­
mia" obsługuje, uważali za potrzebne jak 
najmniej opierać gmach państwowy na naj­
większym z tyoii wielorybów— wEśeiaństwie.

Czy tylko owe trzy wieloryby, na któ­
rych stosownie do podań rosyjskich, ma 
zamiar oprzeć swój gmach historyczny „N. 
Wremia"—tworzą całkiem pewny fundament?

■Przypominamy sob:e nie tak odległe 
czasy, kiedy ten sam organ wylewał gorzkie 
łzy z powodu bardzo nieprawomyślnego 
chwiania się największego z tych wielory­
bów— włcściaństwa. Wszak nie tale dawno 
obawy te i podejrzenia przyjęły formę tak 
realną, .że, z wieloryba usunięto znaczną 
część spoczywającego na nim „gmachu", 
a ilość głosów przysługujących kuryi wło­
ściańskiej umniejszono o połowę.

Cały ten „system* -pofityczny; chociaż 
utrzymany we właściwym stylu, świadczy 
wymownie o pośpiechu gwałtownym. W i­
dać, że autorom nie tyle cnoaziio o dobói 
„materyałów" ile o zamanifestowani do­
brych chęci w dniu „niemiecko-rosyjskim".

U H U H M n i  s ‘ J ‘

Poshodzenie Joanny d’Arc.
Z porodu foatyfikacyi Dziowicy Orleańskiej, 

przypominają historycy ciekawy szczegół, odnoszący 
się do jej pochodzenia. Już na początku zeszłego śm ­
iecia pojawiła się bypoteza, żo Joann? d’A rc puchodzi- 
ła z rodziny włoskiej. Obecnio uczony angieiski Stu­
art Glinnie i Wioch Amorico Scarlatti ogłaszają w pi­
smach włoskich rezultaty swych badań w tym kierun­
ku. Głównym źródłom jest kronika domowa bolońskiej 
rodziny Ghislierica. Kroni,ca ta powiada żo w r. 1401, 
izdy rządy Bolonii ujęli Beniiyogliowie, jodon z najza­
ciętszych przeciwników tego domu, Ferranto Ghislieri, 
wyemigrował do Francyi i osiadł sam w osadzie Dom- 
r my. Tam też, najprawdopodobniej, by uniknąć prze­
śladowania swoich wrogów, zmienił nazwisko , rodowe 
na d’Arc, cć było w związku z herbom Ghisliorich, 
przedstawiającym złoty łuk łarćo). łoanna była naj­
młodszą córką/jogo i żony jeg<. izaeollt. To pochodzę- 
n;o Joanny z rodziny szlachecki?] i rycerskiej Uóięa- 
czy, zdaniem jhistoryków, w .ęha-aktorzO.jąj \®ląc?ns£’ć 
i męstwo i oDjasnia, skąd wzięła wykszi iłconm f  ńa- 
braL. dworskości obyczajów.'

. W  wieku XVII, poetka franfcusfce Claudino Bru- 
naud w pieśni o Joannie d’Arc, ,mówi wyraźi 16, żp .| c- 
haterka pochodiiła 7, roaą szlachetnego (iliustri ho- 
blesse), z krwi Guisiierich (saog do Ghtsher) Pieśń 
francuskiej poetki świadczy wiec, zo jeszcze w \VII 
wieKu żyła wo Francyi tradycja włoskiego pochodze­
nia Joanny. Tradycy.t ta przechowywała sie również 
-i rodzinpem jafcście .Ghisjipwch *w. >̂ » loa ii. JBr?ed 
dziesięciu laty od łfryh /^  katlidrze DOioThkiej sw! re* 
troniusza pod war twami tynku z Późniejszych czasów, 
treski z połowy X V  wieku. Pośród tych iresków jost 
joden, przedstawiający Dziewicę Orleańską - z • ■rozpusz- 
czonoiui włosami, w męskie] zbroi, na i.oniu, z cho­
rągwią jednak ńie francuską, hecz noszącą herb Bole aii, 
Krzyz czerwony w biąlem polu. Wszysikio te dane sąj 
jeśli nio zupełnie przekonywujące, to w każdyn razie 
bardzo ciekawe, :

Kość niezgody. j
Stara waśń o Kretę pomiędzy Turoyą 

a Grecyą zaostrza się coraz bardziej zagra­
żając pokojowi europejski emu. Spór ten 
ciągnie się już od stu lat i w ciągu caiego 
tego stulecia zajmuje się Krętą polityKa

europejska, nie mogąc jednak osiągnąć ża­
dnego poważnego rezultatu.

W  roku 1S26, na drugim zjednoczonym 
kongresie greckich patryotćw w Epidauris, 
postanowiono włączyć Kretę do tego obsza­
ru ziemi, dla którego patryoci ci domagali 
się wolności i jednolitego ustawodawstwa. 
W cztery lata później ńa konferencyi lon­
dyńskiej zapomniano włączyć Kretę do no­
wej niezawisłej Grecyi. Jedyną przyczyną 
tego „zapomnienia" byl wówczas wpływ an­
gielski. Pierwszy kandydat na królewski 
tron grecki, ‘Leopold książę saskokobur- 
ski, późniejszy król belgijski, odmówił 
przyjęcia korony greckiej, ponieważ Kreta 
zamiast być wcielona do niezawisłej Grecyi 
została uznana za ósmy w ibjet europejskiej 
Turcyi. Od tego czasu niepokoje i powsta­
nia na tej pięknej .wyspie nigdy nie usta­
wały.

W r. 1831 wybuchło powstanie na Kre­
cie, gdy Porta odstąpiła tę wyspę Egiptowi, 
w r. 1833 podczus Koronacyi króla Ottona 
a w r. lS40,gdy wyspa znowu powróciła do 
Turcyi. Najdłużej trwało powstanie, które 
wybuchło w roku 1866 i zalało krwią całą 
Kretę.

Mimo to i wówczas Anglia oparła się 
woli całej Europy, która chciała przyłączyć 
Kretę do Grecyi.

W roku i 868 nadała Porta kreteńczy- 
kom pewnego rodzaju konstytucję, spodzie­
wając się, ze w ten sposób osłabi ich aspi­
racje heleńskie. Sztuka ta jednak nie uda­
ła się. Po klęskach tureckich pod Plewną 
i n? kongresie berlińskim musiał sułtan 
zgodzie się na nowe bardzo nawet liberalne 
koncesye dla niespokojnej wyspy. Znane 
są one w hiskoryi pod nazwą „pokoju w 
Aleppo".

Nie uspokoiły one jednak wyspy. Na 
wiuduiność o rzeziach ormian w Turcyi eu­
ropejskiej i azyutyckiej powstali chrześcijań­
scy kreteńczycy z bronią w ręku, żądając 
wcielenia ich do GreCyi. Wmięszanie się 
Grecyi do tej sprawy'dało powód do wojny 
tesalskiej w r. 1897. Po porażce greków 
otrzymała Kreta załogę międzynarodową 
i „autonomię" na której proklamowanie po­
zwoliły kreteńozykom cztery mocarstwa opie­
kuńcze. Początkowe powiewały na wyspie 
flagi sześciu mocarstw opiekuńczych, a mia­
nowicie Anglii, Rosyi, Niemiec, Austryi, 
Francyi i Włoch; Niemcy jednakże iAustrya 
wycofały się wkrótce.

Abaul Hamid przygotował tymcza­
sem mocarstwom opiekuńczym, rozciągają­
cym swój protektorat nad Krętą, przykrą 
,niespoaziankę. Oto zorganizował on za po­
średnictwem swoich • agentów wielką rzeż 
chrześcijan w Kandyi w r. 1893, podczas 
której padło ofiarą kilkuset ludzi. Wówczas 
państwa postanowiły oczyścić Kretę z załóg 
tureckich i na miejsce półksiężyców ture- 
c^ich pojawił się łierb Krety i jej flaga au­
tonomiczna.

Władza, podzielona między paNamdnt 
i nowo mianowanego najwyższego komisa­
rza, którym został, g reck i' następca tropu, 
okazała się dość silną do przywrócenia ładu 
i spokoju na nieszczęsnej wyspie.

Odt-nd Torcya była jedynie tylko nomi­
nalnie właścicielką Krety. Po wybuchu je­
dnak rewolucyi tureckiej sprawa kreteńska 
zaostrzyła się na nowo. Turcy bowiem za­
częli dążyć dc odzyskania utraconej już pra­
wie wyspy. Rząd turecki oświadczył kate­
gorycznie. że praw swych do Krety będzie 
bronił do ostateczności.

A tymczasem zbliża się termin 1 lipca 
1909 roku, w którym cztery mocarstwa o- 
piekończe przyrzekły wycofać swoje załogi, 
jednocześnie ruch heleński na Krecie wzma­
ga się tam z każdym dniem. Na wielkiem 
zgromadzeniu Ddblicznem w Kanei prokla­
mowano jednogłośnie przyłączenie Krety do 
Grecyi. Zgromadzeni wysłali do pałacu ko­
misarza delegatów, którzy nie zastawszy go 
w domu, kazali na miejscu kreteńskiej, w y­

wiesić flagę grecką. Dowódcy załóg euro­
pejskich przypatrywali się temu widowisku 
z początku spokojnie, nie wiedząc, co mają 
czynić. Dopiero później kazali oni flagę 
grecką zdjąć, jako przedwcześnie wywie­
szoną.

Wkrótce potem poseł grecki w Kon­
stantynopolu p. Gripariszakomunikował For­
cie w formie zwykłej noty, że Grecya chce 
anektować Kretę. Na to odpowiedział mu 
minister sp1*. zagr. Rifaat basza, że w tej 
sprawie mogą decydować tylko mocarstwa 
opiekuńcze. Faństwa te wdały się rzeczy­
wiście w tę sprawę i załagodziły chwilowo 
zatarg. Na krótko jednak.

Przed samym terminem wycofania za­
łóg euiopejskich z Iuety i Turcya i Grecya 
wyst.ąpily znowu ze sweini pretensyami do 
tej wyspy. Porta żąda, by mocarstwa za­
gwarantowały jej prawa zwierzchnicze do 
Krety, grożąc, źe w przeciwoym wypadku 
zdobędzie sobie sama te gwarancje z bronią 
w ręku. Pogróżki te nie są czcze, gdyż 
woiska tureckie stoją już w gotowości do 
walki.

Zjazd hakatystów.
Zjazd hakatystów odbywał się vr niedzielę w To­

runiu. Zjechali się dejogaci 30 gruo cOstiuarkeu- 
vereinu» z Prus Zachodnich i Pomoiza. Z przed 
łożonego sprawozdania wynika, żo] ruch hakatystyczny 
w Prusach Zachodnich wzrasła, na Pomorzu ustoiniast 
nio rozwija się zbytnio. W  Prusach Zachodnich liczy 
cOsł,marhei)veiein.'> 0,850 Szłonlów, którzy wnłaeiii do 
główoogo zarządu 7,200 mk. Na Pomorzu jesu tylko 
1,404 członków, którzy wpłacih 2,317 mk. Cztery T o­
warzystwa iokalno na Pomorzu rozwiązały się dla bra­
ku udziału.

Wniosków o pożyczki nadeszło aż 30 na ogólną 
sumę 202 tysięcy marek. Z  tych uwzględniono tylko 
7 z ogólną snu ą 1,200 marek. Jako ważny mement 
polityczny podniesiono w sprawozdaniu organizowaniu 
się centrowców w Prosach, któro mozo stać się nie- 
bezpiecznem podczas wyborów do parlamentu w okrę­
gach toruńsko-chełmińskim, brodnickim, sztumskim, lu­
bawskim i świeckim. Podniesiono także, żo polskie 
zahezpiecznnio od ognia pod tytułem sPatria* w Po- 
znaeiu niezawodnio współzawodniczyć będzie z towa­
rzystwami niemiockiemi. W  dyskusji nad sprawozda­
niem żądał pastor Diebl z Grudziądza, aby mężowie 
zaufania rozwijali większą działalność agitacyjną wśród 
ludności wiejskiej i aby częściej zwiodzano' osady ko­
misji kolonizacyjucj. Sędzia Keidenhain z B-odnicy 
mówił o spółkach osadniczych i parcelacji. Rezulta­
tem wywodów jego było przyjęcie rezolucji, żądającej 
przedłożenia sejmowi pruskiemu prawa wyjątkowego, 
według którego jiarcelecya dóbr ma być zależną od po- 
przeduiego zezwolenia wtadz państwowych. Wykład 
u prasio polskiej wygłosił redaktor Wondland z Gdań­
ska. przoakładając rozoiucyę, domagającą się zakazu 
w drodze administracyjnej wydawania .ych gazet pod­
słuch, cktóru przez szerzenie rewolucyjnych tondencyi 
wśród ludności polskiej, naruszają interesy żywotno 
państwa . zagrażają spokojnemu pożyciu narodowości 
na kresach wschodnich pomiędzy soiia*. 1 tę rezoiucyę 
przyjęto.

Z prasy rosyjskiej.
Petersburskie pisma niemieckie są nie- 

zadcrwoloae z chłodnego przyjęcia Wilhelma 
przez społeczeństwo rosyjskie i prasę.

cNiestoty — pisze «S.-Peterburger Zeitung* — 
niemożna powiedzieć, że w osobie mona/chów podają 
sobio lęce  i ich narody. Stoi tu na przeszkodzie silne 
uprzedzenie, któro poCięśel-- ńodsyćń prasa, w skutek 
czogo rosyjska opioir, publiczna nie jest zdolna do oco- 
ny prawdziwego znaczenia przyjaźni Niemiec*.

«Społeczeństwo — pisze c Herold* —  traktuje 
spotkańio chłodno, a nawot wrogo. 7V takich warun­
kach tyiko niepoprawni optymiści mogą się łudzić, żo 
spotkanio pozostawi poważniejsze ślady*.

Na pocieszenie strapionych pism nie­
mieckich możnaby tu przytuozyć ustęp 
z patetycznego artykułu „Pietierb. Wiedo- 
mosti".

*Cała opozycya rosyjska -  piszo organ ks. TJch- 
tomskiego —  ze zgrzytaniem zobów traktujo oczywiście 
rezultaty spotkania monarchów oa falach wód fino-bal- 
tyekieh... alo zupełnie inaczej należy się zapatrywać 
na ten wypadek z punktu w.azenia prawdziwie pań­
stwowych interesów Zaślepiona gormanofobia może 
tylko wyjść na dobre wrogom kosyi. Sztuczno podnio- 
canio nienawiści do niemcow, którzy ze wzglęcn na 
zasadniczo cechy swego geniusza aryjskiego są bądź co
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— Ja już o tem myślałam, ale ciocia 
bardzo nalega, żebyśmy na nią zaczekały — 
i Aninka jej przyrzekła,

—  To niech ona zostanie, a panie 
niech jadą. Ach! więc to panna Anney 
wstrzymuje wyjazd? Dobra nowina dla 
Władka! Czy mogę mu ją powiedzieć? 
Przed chwilą prosił mnie właśnie, żebym 
się czegoś od pani dowiedział —  bo już bie­
dak ledwo żyje. Jest to najbardziej zako­
chany mydłek, jakiego można spotkać w 
granicach dawnej Rzeczypospolitej.

—  Więc to już tak daleko zaszło?
— Ale jak! widocznie w powietrzu ja- 

strzebskiem jest coś podniecającego. Tu 
się wszyscy kochają— otwarcie, albo skrycie.

Słysząc to, pani Otocka zapłoniła się 
niespodzianie, jak piętnastoletnia dziewczy­
na, a choć przytrafiało je j się to często 
i z iaua powodu, jednakże Groński, nie mo­
gąc odgadnąć, co jej przyszło w tej chwili 
na myśl, spojrzał na nią z pewnem zdziwie­
niem.

— Jakże — rzeki: Władek, Laskowicz. 
Dołhański. — Ale Dołhański ma najwięcej 
energii, bo po ostatniej klęsce wyrnszył za­
raz na nową wyprawę, a Władek się boi.

—  Czego? — zapytała, podnosząc oczy, 
pani Otocka.

—  Naprzód klęski, z której* myśli, ża 
jużby się nie podniósł, a powtóre rozprawy, 
która go czeka z matką-

— Kuzynka Władzia czeka może je ­
szcze i cc innego, ale Aninki niema potrze­
by się bać.

—  Umrze z radości jak mu to po­

wiem— a swoją drogą, ja, jako znany pani 
wścibski, mogę umrzeć z ciekawości.

—  Cóż kiedy nie mam prawa o tem 
mówić.

—  Nawet gdy wyjedziemy z Jastrzę­
bia?

—  Nawet wówczas. Wszystko zresztą 
samo się 7\króice wyjaśni.

—  W takim razie postaram się dożyć 
tej chwili, a tymczasem wracam do W ład­
ka, by powiedzieć mu dobrą nowinę i oznaj­
mić o naszym wyjeździć. O liście Lasko- 
wicza wcale mu nie wspomnę, albowiem on 
jutro rano wybiera się do miasta i, gdyby 
się spotkali, mogłoby dojść do brzydkiej 
awantury.

X I I I .

Krzycki nie pojechał jednak nazajutrz 
po rozmowie z Grońskim do miasta, albo­
wiem d&no mu znać,że sesya wykonawców 
testamentu Żarnowskiego została na tydzień 
odroczona. Stało się to z tej przyczyny, iż 
za dwa dni miał się rozpocząć zjazd okoli­
cznych obywateli w sprawie zabezpieczeni? 
starości oficyalistów wiejskich i służby dwor­
skiej, oraz w bardziej jeszcze palącej spra­
wie wprowadzenia języka polskiego do grńin, 
o co chodziło zarówno sędziom gminnym, 
jak i gromadom wiejskim. W tych obra- 
dafch Krzycki postanowił wziąć udział ko­
niecznie, ale ponieważ miały się one odby­
wać tylko w godzinach przedpołudniowych, 
ułożył sobie, iż będzie wyjeżdżał ha nie co 
ranoi a po południu wracał do domu. Ze 
względu na niewielką odległość Jastrzębia 
od miasta, było to zupełnie możliwe.

Jednakże zawiodła go nadzieja, że owe 
dwa dni będzie mógł poświęcić wyłącznie 
gościom, a raczej najdroższemu z gości w 
Jastrzębiu, gdyż sprawy rzęślewskie poczęły 
się psuć nanotYO i zajęły mu wszystek nie­
mal czas. Bezrobocie służby folwarcznej 
ustało wprawńzie w Rzęślcwie tak zupełnie, 
że interwencja, którą doradzał Dołhański. 
stała się zupełnie zbyteczna i trzeba ją było 
powstrzymać. Ale natomiast ze strony po-

jedyńczych komorników, a nawet niektórych 
gospodarzy, zaczęły się szkody w lesie. 
Krzycki na czele miejscowych i jastrzębskich 
leśników musiał od rana dc wieczora uga­
niać się za szkodnikami, którzy kryli się 
wprawdzie- na jego widok, służbie jednakże 
stawiali się groźnie, wszystkim zaś obiecy-; 
wali blizką pomstę. — Leśnicy pootrzymy- 
wali niezdarne listy, z obietnicą, że „do­
staną kulą w łeb i dziedzic też". Ale dzie­
dzic, któremu nie brakło młodocianej ener­
gii, ani nawet chęci do przygód, wcale nie 
zaniechał obrony rzęślewskich lasów, a cc 
więcej wpadł osobiście do Rzęślewa i, zwo­
ławszy szkodników, zapowiedział im sąd 
i karę.

A  następnie udał się w oznaczonym 
terminie na obrady. Mi?ł to być ostatni 
dzień pobytu w Jastrzębiu pani Otockiej, 
Maryni i Grońskiego, którzy postanowili 
ostatecznie wyjechać nazajutrz do Warsza­
wy. Panna Anney na prośby pani Krzy- 
ckiej zgodziła się zostać jeszcze dni kilka 
i wyruszyć dopiero z nią razem. Włady­
sław zapowiedział, że wróci, jak będzie 
mógł najwcześniej, by spędzić pożegnalny 
wieczór razem ze wszystkimi i posłuchać po 
raz ostami zaczarowanych skrzypiec panny 
Maryni,, -Mówił także, r.że przywiezie zape­
wne ze s&bą rejenta i -doktora.

Wskutek tego czekano ich na Obiad. 
Tymczasem, koło god/^jjry czwartej', Groński 
zasiadL wiłswoim pokpjg-jido- listu ck Ddł- 
hańskięgoy panna Marynia wygrywała . na 
górze codzienne egzoreye; pani Otocka sie­
działa u chorej, a panna Anney wyszła na 
ganek, niby dhtego, by fotografować stare 
i ogromne drzewa, otaczające z dwóch stron 
dziedziniec, a v  rzeczywistości, by. patrzeć, 
czy nie wraca ton, na którego w domu 
czekano. Tu też, zamiast fotografować, po­
częła gubić wzrok i duszę w cienistej głębi 
starej lipowej alei. Nądzieja, że wkrótce 
ujrzy w, tej; głębi tumań!kurzu, konie i po­
wóz, a -ftiastępnie, żel z tiego powozu, . który 
zatrzyma.się przed gankiem wyskoczy hoża 
postać młodzieńca, napełniała ją cichą r? 
dością. Olo za chwilę zobaczy przed sobą

tę twarz urodziwą, sympatyczną, szczerą, te 
oczy, które mówią iej w każdem spojrzeniu 
sto razy więcej, niż usta, i usłyszy ten 
głos, który wnika jej aż do serca i drga w 
niem jak muzyka. Na tę myśl ogarniało 
pannę Anney takie słodkie, spokojne uczu­
cie, jak gdypy byl? dzieckiem i jak gdyby 
jakaś kochana ręka kołysała ją lekko do 
snu, lub jakby spoczywała w łodzi, którą 
łagodna fula niesie gdzieś w dal nieznaną 
a promienną. Dac się kołysać i dać się 
nieść, powierzyć się fali, nie myśląc na ra­
zie o tem, gdzie się łodż zatrzyma, to było 
wszystko, czego w takich chwilach pożąda­
ło serce dziewczyny. ' Ale i w innych, w 
których zadawała sobie pytnnie: co będzie 
dalej? — paurzała z wiarą w przyszłość. 
Niekiedy tylko, zwłaszcza, gdy sen nie 
chciał kleić jej oczu, przelatywały jej przez 
głowę, jakby ciemne motyle niepewności 
i obawy, ale i wówczas nawet mówiła sobie, 
że jeżeli niebo zdcnmaizy się w przyszłości, 
to obecnie ma nad sobą cudną pogodę — 
i każdy dzień podobny jest do kwuatu, 
a ona te kwiaty zrywa jeden, po drugim 
i kładzie je  na piersiach. W ięc m; ślała, że 
już dlatego warto żyć, a nawet umrzeć.

Ale w tej chwili, choć dusza roz­
tapiała się w słońcu, w pogodzie, w szme­
rze liści i w wielkim, pełnym światła wiej­
skim spokoju, me miała wcale ochoty umie­
rać, albpwięm zdawało jej się, że razein 
z powietrzem wdych? w .nebie radosne 
ukojenie. Wszystko, co ją otaczało, poczęło 
tiacić cechy rzeczywistości, a zmieniam się 
w jakąś błękitną wizyę, w jakąś pół jawę, 
pół sen — o szczęściu. Z tego rozmarze­
nia zbudził ją dopiero tón właśnie widok, 
w oczekiwaniu; którego siedziaia blizko od 
godziny na gapku. Oto na samym końcu 
ul pojawił kię upragniony ldąb kurzu 
i zbliżał się z niezwykłą szybkością. Panoa 
Anney oprzytomniała zupełnie W  pierw­
sze chwili chciała odejść: — „Trzeba, trze­
ba — (mówiła sobie) — inaczej on gotów 
pomyśleć, żem go tu wyglądała!" — I obu­
rzyłaby się iizćzerże, gdyby jej kto powie­
dział, że właśnie tak było. — Lcęz kolana

jej stały się nagle tak słabe, że usiadła na- 
powrót; chwyciła tylko za aparat, by mogło 
się zdawać, iź znalazła się na ganku tylko 
dla zdejmowania fotografii. Tymczasem, tu- 
mar zbliżał się do bramy wjazdowej ciągle 
z tą samą szybkością. Wkrótce, zupełnie 
zgodnie z obrazem, jaki ułożyła sobie po­
przednio dziewczyna, wynurzyły się z ku­
rzawy siwe głowy lejcowych koni Błyska­
wiczne wrażenie radości wstrząsnęło panną 
Anney: „jakże lecą i jak mu pilno!" Lecz 
zaraz potem pomyślała, że cńyoa konie po­
niosły, gdyż poczęła ją  dziwić szybkość pę­
du. Byli już tak blizko bramy, że mogła 
dojrzeć rozwiane grzywy, rozdęte krwawe 
chrapy i szalony ruch nog końskich. Na­
gle wstała i w oczach jej odbił się lęk, spo­
strzegła bowiem, że stangret siedzi pochy­
lony tak, iż Amaać tylko wierzch jego gło­
wy — bez czapki. Tymczasem rozhukane 
konie wpadły w bramę; woźnica spadł na 
zakręcie, a powóz, niewiele wolniejszym 
biegiem, jął zataczać półkole brzegiem ga­
zonu. W Dowozie na tylnern siedzemu był 
tylko sam Krzycki, z giową pudniesioną do 
góry i opartą o powozowa poduszkę. Krzyk 
przerażenia wyrwał się z piersi, panny A n­
ney. Konie w mgnieniu oka dopadły przed 
ganek i przywykłe zatrzymywać się przed 
nim, zaryły się kopytami w ziemię. Krzy­
ck! poruszył się — i blady jak trup, z k"Wią 
na kołnierzu i rękawie ubrania —  wysunął 
się z powozu, i gdy dziewczyna podbiegła 
ku niemu, zawołał, chwytając ustami po­
wietrze:

—  Nic!... Jestem ranny, ale to nic!...
I runął na ziemię u iej stóp.
A  ona podniosła go w jednej chwili 

ze zdumiewającą w kobiecie siłą i, podtrzy­
mując go ramionami i piersią, poczęła 
krzyczeć:

—  Ratunku! Na pomoc! Na pomoc!

KONIEC CZĘŚCI °IERV.’SZEJ.
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tądż najbliższymi rodziny słowiańskiej, pochodzi nic- 
wątpliwio od ponurych sił...»

Pozostało więc jeszcze trochę „prawdzi­
wych, szczerych przyjaciół niernieekicń...* 
Oczywiście zaliczyć tu wypada ks. Meszczer- 
skiego, no i „Ruskoje ZnamiaŁ Reszta to 
wrogowie Rosyi, bo wrogowie „najserdecz­
niejszego* jej przyjaciela.

Komisya rcsyjsko-finlandzką jeszcze n e 
rozpoczęła swych prac, a już „Svviet“ chce 
ją nauczyć, co i jak ronić. Chodzi o udział 
finlandczyków w prawodawstwie ogólnopań- 
stwowem.

tPrzypuszczamy, że lepiej nic powiększać praw 
miejscowego sejmu i senatu (ie instytucyo są i tai! 
opanowane przez zarozumiało*) dając im reprezentan­
tów w Dumio i Radzie Państwa. Daleko lepiej roz­
ciągnąć ordynacyę wyborczą do izb na linlandyę. 
Utrwali to jmjęcie jedności cgólno-państwowej. Z le­
go samego powodu nie należy ograniczać komp tlencyi 
prawodawczej przedstawicieli narodu finlandzkiego. 
Niech biorą udział w rozważaniu spraw ogćlnopaństwo- 
wych na tych samych podstawach, co polacy, orronnic, 
giuzini, żydzi, tatarzy i t. d.:>.

No i naturalnie na podstawie takiej or 
dynacyi wyborczej, jak w Królestwie.

2 ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

Q  Jak już donosiliśmy w telegramach, rozpoczęto 
w Petersburgn budowę czterech olbrzymich pancerrv 
ków typu cDreaduoughti. Będą się one nazywały «SO' 
wastopol». «P»tropawłowsk». «&angnt» i «Pe awa» 
Poiemność każdpgo z nich— 23,000 ton,, sil: maszyn— 
42,000 koni parowych, szybkość—2ą węzły. Długość 
każdego pancernika —18u metrów, szerokość _7, za­
głębienie— przeszło 8; uzbrojenie—1‘2 dział dwunastoc^- 
lowych, 16 dw unastocentymetiowych i kilka mniejszego 
kalibru. Wszystkie maszyny i cpaucerzenio statków 
będą wykonane w Rosyi.

Q  W 1913 roku ma się odbyć w Petersburgu 
12 międzynarodowy kongres ofialmologtczny.

0  Rada zjazdu przedstswicitli handln i prze 
mvsłu opracowała cioKawe dane o wzroście ruchu zwią 
zków zawodowych w Rosyi i zachodniej Europie. . .

Gdv w Europie w ciągu ostatniego dziesięciu 
lecia ilość robotników, zjednoczonych w związki aiwu 
dowe, w/.ro^la w 3 do 4 razy i 'iczy np. w Niemczech 
niemal 2 miliony, w Rosyi przedstawiono do regdstraĄH 
tylko 112 ustaw, z których zatwierdzono zaledwie 4S 
związków zawodowych.

0  Główny zarząd do spraw gospodarki miejsco 
wej p o s ta n o w ił  zasadniczo zreformować caiy  ̂ system 
pomocy państwowej dla ludności na wypadek nieu 
rodzaj ii, ,

Na przyszłość pomoc państwowa ma polegać na 
1) udzielaniu ' pożyczek ludności na kupno zboża na 
chleb i zasiew; 2) zarządzaniu ronót publicznych, dla 
dostarczenia zarobku; 3) sprzedaży uhleba ludności po 
cenach koszta i 4) pomocy dobroczynnej w postąc) 
urządzania bezpłatnych jadłodajni dla dzieci i osób 
niezdolnych do pracy.

0  Senat finlandzki odmówił ogłoszenia nowego 
ceremoniału sejmowego, niedawno zatwierdzonego przez 
Monarchę, motywując swój krok tern, że ceremoniał 
mieści żądanie, aby przy zamknięciu sejmu jego uchwały 
zostały przedstawione w tłómaczeniu rosyjskiem.

0  Dnia 3 czerwca w Synodzie odbyło się po­
siedzenie, zokazyi projektu ministeryalnego o małżen
stwach mieszanych.

Metropolita Władimir, Antoniusz wołyński i i 
ni oświadczyli się przeciw wszelkim ustępstwom dla żą 
dań władz cywilnych*.

Członkowie synodu z oparchii dyecezyalnych «nad 
wiślańskich> uznawali lolerancyę małżeńotw miesta- 
nycii, zwłaszcza w eparchiadi zachodnich, zo zn icznym 
procentem ino^pleinieńczej i inowicrczcj ludności, a spo- 
rralnie. LróDstwa Polskiego, Chełmszczyzny i W oły­
nia. Z drugiej strony jednaki nie kryji się z tom, żo 
cerkiow prawosławna, zarówno zezwalając, jak i wzb" 1 
niając nn małżeństwa mieszano iednak poniesie szko­
dę w odpadaniu od prawosławia, jeśli już nio ro­
dziców tc potomstwa % małżeństw mieszauych.

Synod ostatecznie postanowił popierać swój po­
przedni pogląd o niedopuszczalności małżeństw miesza- 
nych w wwfaukach poszczególnych, z warunkiem, aże­
by żądać od nowopo. luhionycli piśmiennego zobowiąza­
n a , że dzieci będą wychowane według wyznania pra­
wosławnego. Jednocześnie synod potwierdził, że mał­
żeństwa mieszane uchybiają kanonom cerkwi i dlatego 
zasauniczo ich rozstrzygnięcie zależy od soboru cer­
kiewnego.

O  Spcyalna narada, pod pizewodnictwem Ti- 
mirazjt \a, opracowała w ogólnym zarysie projekt wyż­
szej szkoły handlowej.

Projekt przewidujo szkoły trzech typów: 1) z 
ogolnym kursem 4-letniin. któro będą kształciły konsu­
lów, agontów handlowycu rządowych i t. p. 2) z kur­
sem 3-lctnim, li tylko poświęconym zadaniom zawodu- 
wym i 3 wyższo kursy handlowo, dla specyalizacyi mło 
dzieży, która ukończyła szkoły handlowe w jednym ja 
kim sppcyaluym kierunku.

Do szkól wszystkich trzoeh typów będą przyjmo 
wane osoby, któro skoirzyiy szkoły hacdlowe i inne 
średnio zakłady naukowo.

0  Opracowany przez członka Rady Państwa, 
Andrejowskiego, projekt wpiowaJzenia w Rosyi stylu 
nowego (gregoryańskiego) cieszy się sympatyą i popar 
riem wśróJ szerokich kół Rady Państwa j sfer rzą̂  
dowych.

Czionkowie rady ministrów stwierdzają, żo rząd 
wziął sprawę tę do serca i obieoujo swe poparć o. jeś 
projekt zoslaire wniesiony w jesirr do Rady Państwa, 
Podobno promier Stułwpin jest również gorącym zwo 
lennikiem nowego stylu.

Dalszy więc los .projektu jest już poniekąd za 
pewniuny. ‘Nawet gdyby inieyator Andrejowskń który 
ua mocy losowania ustępuje obecnie z Rady Pańs'wa 
już do niej nio wszedł, inieyatywę dalszego prowadzę 
nia projektu wezmą na siebie hr. 'Witlo i Jermołow 
tudzież wszyscy polacy, Drzedstawieielc przemysłu 
handlu i wielu innych grup poszczególnych w ‘Radzie 
Państwa.
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Z tablicy tej wypada po 1-e, że naj­
większym dekanatom jest hurnański (196 
mii2), najniniejszym skwirski (60 mil2), po 
“2-e, że h nmańskiemu pod względem obszaru 
odpowiada zwinogródzki (191 mil3), że oba 
te dekanaty, mając po 6 do 7 parafii, znaj 
dują się w warunkach, jednakowych; po 3-e 
że również w jednakowych warunkach co do 
obszaru i ilości parafii znajdują się dekana­
ty radomyski i kijowski, bo mają- od 172 
do 175 mil2 i po 9 paraf* po 4-e, żę średnio 
wypada na dekanat ukrainny po 152 milt3, 
a za wyłączeniem najmniejszego skwirskie 
go, wypada na każdy z pięciu dekanatów 
średnio po ie9V5 mil2.

Dekanaty podolskie:

<N

2
o3
o

• H

od

ipAU
souozjd
U/jfeijo

a

^^3C5 C_J
G a
OS Clu*

■p© en

*C3
*

9̂ C 
te W:

acdJjó<D
Q

CO I CN O l  r-ł

. O  ^  co Tf 00 co

—* j <M | t -ł  CS

CO C T O O O G O  ©  O ) D - O  O

HCOOOOCO O t—lO TT O *-* —*H N
-n o  oO

>1Ec
09 Ra sa

'57 
— S

j S 3  s 
e t j*

cd u, oS — i ,C30 p-

Jsć 93
>1

C l ^  W* »—

odr**O
os

_  ó .2 5 »._ m
—  w * a  f l  te» B % i?^  ca

W

93  O«
aP
r3
93a
13

93

_  §•-& 
P3 i-iSa

ao

W  dekanatach wołyńskich daje się za­
uważyć pewna jednostronność rozległości: 
awa — po 117 milĄ dwa — po 131 mil.2; 
najrozleglejszym jest dekanat owrucki (189 
mil.2), najmniej rozległym staro-konstanly- 
nowski (45 mii2); średnio zatem na dekanat 
wołyński wypada 117 mil2.

Z tablm JNTs 1, 2, 3 wypada, że wszyst­
kich dekanatów w dyecezyi jest 27, z któ­

rych pięć ma rozległość od 45 do 50 mil2, 
siedem —  od 50 do 100 mil2, osiem — od 
100 do 150 mil2, sześć od 150 do 200 mil2 

jeden dekanat wyżej 200 mil*2, czyli, że 
większość z niob, bo piętnaście dekanatów, 
mają od 100 do 2f)0 i więcej mil2, a prze­
ciętnie dla 27 dekanatów w dyecezyi wypa­
da na każdy no i l4  mii2. "Wobec'takiej roz­
ległości dekanatów* wypada wniosek, że re­
gularne wizytacye! parafii, z powodu wielkich 
•rzestrzeni, są bardzo utrudnione nie tylko 

dla zwlerzcnnośći dyęceLyalnej, ale nawat 
dla samych dziekanów.

Z tychże tablic widzimy, żó w 6 deka­
natach ukrainnych znajdowało się»53 kościo­
łów parafialnych, 23 filialnych, 34 kaplic, 
razem 109; że w 16 dekanatach podolskich 
znajdowało się 96 kuściołów parafialnych, 10 
filialnycn, 23 kaplic, razem 129 i ze w 11 
dekanatach wołyńskich znajdowało się 96 
kościołów parafialnych, 25 filialnych, 81 ka 
plic, razem 204-, czyli że w 27 dekanatach 
dyecezyi istnieje 247 kościołów parafialnych, 
58 filialnych, 138 kaplic, co czyni razem 
442 miejsc stałej ofiary mszalnej. A że ist­
nieje jeszcze 13 tak zwanych ołtarzy rucho 
mych, czyli przenośnych^ przy których, w 
miarę możności, choć raz na rok odprawia 
się msza św„ przeto miejsc stałej i ezaso 
wej ofiary mszalnej istnieje 4£5. Księży zaś. 
jodług „Calendaryum Liturgicum" na 1908 
rok, liczyła dyecezya 331 osób, z których 
należy odjąć tych, co w dekanatach nie 
działają, mianowicie: członków kapituły, knn 
systorzw, nauczycieli sennnaryum. pozostają­
cych dla różnych powodów bez obowiązków, 
znajdujących się z tych lub innych przyczyn 
poza obrębem dyecezyi, przebywających w 
zasławskim klasztorze bernardynów ogółem 
40 osób, a zatem liczba księży obsługujących 
paralie stanowiła w 1908 roku i stanów’ 
obecnie 291 osób. Ponieważ kościołów pa­
rafialnych, czyli parafii, istnieje 247, przeto 
liczba księży 291 nie wystarcza na obsadzę 
nie parali: w dwu kanonicznych urzędach 
proboszcza i wikarego. Z tego powodu w 
38 parafiach znajduje się tylko 19 probosz 
czów bez wikarycn, czyli, że jeden proboszcz 
zarządza dwoma parafiami, a zatem 38 pa 
rafii tworzy właściwie, 19 grup administra­
cyjnych, a mianowicie: w dekanatach ukrain 
nyeh (D.iesięć ptrafi tworzy pięć grup, jako 
to“ 1) Byszew i Uastów, 2) Iwańkow i Czar 
ąoby], 3) Lipowiec i Zezów, 4) Nowosielice 
i Pawołocze, 5j hntonówka i Mośzwa; w de 
kanatach podolskich również dziesięć parafii 
two*zy pięć grup, jako to: 1) Idańkowce i Me 
żyrów, 2) Kuna i Ładyzyn, 3) Struga-Wiel­
ka i JNowa-IJszyca, 4) Sokólec i Stara-Uszy 
ca, 5) Suwańbjwce i Kitajgród; w dekana 
ta *n wołyńskich osiemnaśc e parafii tworzy 
dziewięć grup*, jako to: i) Leszczyn i Iwnó-a 
2) Jałowicze i Młynów, 3) Łysin i Złoczów 
ką, 4) Poryck i Sielec, ó) Loniucpy j  Loka 
cze, 0) Ratna i Kńmień-Kośzyrskj, ?j Buceń 
i KoweL 8) Równb i Szpanów, 9) Kazimirka 
i Stepań. Jeżeli tedy liczba księży nie wy 
stafcza na obsadzenie 247 parafii, to natt 
ralnte liczba ta przy przeciętnej rozległości 
dekanatu 114 mil2 jest asolutnie niewystar­
czającą dla sprawowania służby Bożej w 442 
miejscach stałej ofiary mszalnej.

Kościoły parafialne pochodzą z nastę 
pujących wieków:

którzy „sławy polskiej nie puścili z dłoni,“ 
orężem swym broniąc ojczyznę od nawatni- 
cy pogańskiej, czy te?—poświecony winien 
syć jedynie tym, którzy lu właśnie, na zie- 
nr chocimskitj wałczyli: Chodkiewiczowi 

Sobieskiemu, po w i który i chocimskiej kró- 
em obwołanemu, Chodkiewiczowi, który „po 

wieiu pracach i trudach podjętych, z wojną 
na wyprawie chocimskiej 1621 r., ze wszy­
stkich jakie prowadził—największą*,—tu ży­
cia dokonał. Ciało zaś jego z Chocimia do 
kamieńca, potem do Ostroga przeniesiono.

Myśl wzniesienia takiego pomnika w 
Chocimiu, poruszona została w roku zeszłym 
mdczaspobytu biskupa; ponawiając ją obecnie 
wierzę, najmocniej, że wśród garstki przed­
stawicieli ludności polskiej powiatu chooim 
skiego znajdzie żywe echo, jako dawno od­
czuta potrzeba—i że, przy najbliższem zgro­
madzeniu inteligencyi polskiej, zechcą pola­
cy pow. chocimskiego myśl tę rozwinąć 
i rostrzygnąć sposóo jej wykonanie. A spra­
wa ta, wierzę jeszcze dalej, wzbudzi niewąt­
pliwie zainteresowanie i w sąsiedniem Za- 
dr.:estrzu i dalszych, najdalszych dzielnicach 
dawne? Polsid.

M. F.
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Średnio więc na każdy dekanat podol­
ski wypada po 74 mile2, co dla większości, 
bo ośmiu dekanatów nie odpowiada rzeczy­
wistości, gdyż obszary ich nie dochodzą do 
tej normy; wyłączając zatem dekanat bałcki 
(211 mil2), który może w 30bie pomieścić 
cztery inne dekanaty podolskie i jest więk­
szym niż ukrainny hurnański o 15 mil2 i de­
kanat hajsyńsko-bracławski (115 mil2), mo­
gący w sobie pomieścić dwa inne dekanaty 
podolskie, wypada, że średnio każdy z ośmiu 
dekanatów podolskich ma 53 mile2.

Dekanaty wołyńskie:

Byecssya Łuskc-Syiosierska.
(W obec projektu w łą czenia  katolików  chełmskich]

Dwanaście powiatów gub. k :jowskiej 
tworzy sześć dekanatów. Zdawałoby się 
więc, że po dwa powiat; przypada na jeden 
dekanat. Tak atoli nie jest, bo ludność pa­
rafii ukrainnych jest nieliczną, a stąd wy­
pada wielka ich rozległość, a więc i deka 
natów. Tylko dwa dekanaty: radomyski _ i 
skwirski odpowiadają dwóm powiatom tejże 
nazwy; dwa następne dekanaty: kijowski i 
lipowiecki obejmują każdy po dwa powiaty, 
pierwszy obejmuje powiaty: kijowski i wa 
sylkowski, drugi — lipowiecki i berdyczow- 
ski i ten drugi nosi nazwę podwójną, deka­
natu lipowiecko-berdyczowskiego, przyczem 
należąca doń terytoryalnie parafia monaste- 
izyska, leżąca w południowej części powiatu 
lipowijckiego, po obu stronach toru humań- 
skiego, wyłączoną jest z tego dekanatu i 
włączona do dekanatu humańskiego; naresz­
cie dwa ostatnie dekanaty: zwinogródzki i 
hurnański zawierają każdy po trzy powiaty, 
mianowicie pierwszy zawiera powiaty: zwi­
n o g r ó d z k i ,  taraszczański, kaniowski, a dru­
gi — hurnański, czehryński, czerkaski.

Rozległość dekanatów w milach 2, iiość 
kościołów parafialnych i filjalnych, oraz ka­
plic oddzielnych i cmentarnych i tak zwa­
nych ołtarzy ruchomych czyli przenośnych 
zamieszczamy w poniższej tablicy Na 1.
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L&tact X V XVI XVII XVIII XIX X X

ukrainnych — — 4 8 40 1

podolskich 1 4 7 37 42 1

wołyńskich. 2 5 17 35 38 1

w dyocezyi 3 9 Z8 80 120 3

Razem kościołów 243 (o 4-ch nie wiemy
(Dok. nast.).

Z zfemi chocimskiej.
. . . cpo wszelkiej w ie lości 
utracie, naród nasz tą duszą 
b ji w iclkb.

(z mowy pugrz. ks. Frusi 
now. przy sprow. zwłok 
MIckiow. do Paryża).

W  zacieśnionych granicach naszej egzy 
stencyi narodowej tem większego dla nas 
nabierają znaczenia instytucye dooroczynne 
lub naukowe, oraz pielęgnowanie wspomnień 
i pamiątek przeszłości.

Jeżoli instytucye o rozległym rozmachu 
wymagają większych zasobów matoryalnych 
i szerszego środowiska ludzkiego, — wobec 
czego podejmowane z wielkim trudem ipra 
cą są przystępne tylko dla dużej zbiorowe 
siły, to zaświadczenie o naszej synowskie 
czci dla dawnych bohaterów narodowych— 
może być dokonane nawet skromnymi śroc 
kami przez mniejszą ilość ludzi.

„Po wszelkiej wielkości uiracie‘\ naród 
nasz tylko przeświadczeniem o przynależno 
ści rodzimej do szczepu, piastującego wspom 
nienia dusz wielkich — hetmańskich, ofiar 
pych, a nieustraszonych, bohaterskich 
męczeńskich, krzepić się dziś może. A  prze 
świadczenie tej łączności krwi i ducha mo 
że znaleźć wyraz przez złożenie naszego ho' 
du znakom widorttym, wzniesieniem pom 
nika lub wmurowaniem tablicy pamiątkowe 
z odpowiednim napisem w kościele choclm 
ikirn— wielkim, ideowym naszym rycerzom 
przeszłości, broniącym przed światem mu 
zulmańskim całą zachodnią Europę — w li 
cznych wojnach i bitwach, wśród których 
świetne chocimskie zwycięstwo krzyża nac 
półksiężycem, dokonanem przez rycerstw 
polskie, święcone jest corocznie w całym 
świecie katolickim, jako tryumf chrześcijan 
stwa.

Pomnik taki w Chocimiu—„ku wiecznet 
czci poKoleń polski h“ , potyimen objąć albo 
wszystkich trzech . bonaterów naszych *

*) GhoJkiowicza, Żółkiewskiego i Sobieskiego,

Z życia prowincyi.

Łuck na Wołyniu.
Yalne zgromadzenie lackiego 7ow. rolniczego

Dn. 31 maja r. b. pod prezydencyą p. 
gnącego Balińskiego z Krupy, w asyslen- 
cyi raaców: p p. Szczęsnego Poniatowskiego 

Cepcewicz, p. Józefa Zwolińskiego z Uhry 
ncwa, Feliksa Podlewsldego z Nowosiółek 
Władysława Osuchowskiego z Zadyb, Boh­
dana Konopackiego zllołuzyi, Ludwika Kon 
dratowicza z Medweżegu i Lukaszensd zLysz- 
czóvr, odbyło się walne zgromadzenie łu­
ckiego To-w Rolniczego, na które przybyło 
35 członków.

Posiedzenie rozpoczęto od przyjęcia no 
wego członka, p. Witolda Godlewskiego.

Wogóle zebranie było dość ożywione, 
największe zaś zainteresowanie wywołały 
dwa referaty: p. Konopackiego o komisyi 
rolnej i p. Kondratowicza o hodowli bydła 
na Polesiu.

P. Konopacki, porównawszy łuckie 
Tow. rolnicze do „lalki malowanej“ i kładąc 
nacisk, iż w przeciwstawieniu do tej aefini 
cyi powinno być instytucyą, tryskającą ży­
ciom i energią, proponował zorganizowanie 
przy Tow. komisyi rolnej, która składałaby 
się z wybitniejszych praktyków i teoretyków 

Podług projektu, jeden z członków ko­
misyi, w charakterze kontrolera majątków 
będzie ciągle na bryczce, zadzierzgając ści­
sły węzeł między Tow. a piaktycznemi po 
trzebami rolników. Na stanowisko taicie 
potrzebny jest osobnik, któryby potrafił roi 
ników z twaraego gnu obudzić, któryby po 
zawiązywał po wsiach drobne kółka rolnicze 
nakłaniając roztropnie gospodarzy do wzs 
jemnego kontrolowania swych warsztatów 
pouczaiąc w sposób dosadny o płynących 
stąd korzyściach. Prócz tego, kontroler w 
specyalnie na ten cel przeznaczonej książce 
winien opisać snosób gospodarowania -w po 
szczególnych majątkach, s^ąd moglibyśmy 
się przekonać, z jakim stopniem kultury 
mamy do czynienia. Kontroler ten w więk 
szych majątkach ma urządzić pola doświad 
czalne, zaś po całomiesięcznej pracy objaz-do 
wej zgromadzony materyał przedstawić po 
winien komisyi rolnej dla rozstrzygnięcia o 
bieżących potrzebach naszych gospodarstw

Dyskusyę nad zajmującym referatem 
zagaił preze3 p. Baliński, zwróciwszy z miej 
sco uwagę, iż Tow. dla wrzględów finanso 
wych musiało chwilowm pogodzić się 
przykrą koniecznością skasowania urzędu 
agronoma; tymczasem inieyowany przez- 
K. kontroler jest niczem innem, tylko dru 
gą edycyą tego samego agronoma, którego 
Tow. utrzymywać nie jest w możności. No 
tabene kontroler ów, zdaniem p. K., powi 
nien być ideamym, wszechstronnie wyspę 
cyalizowanym rolnikiem, jakiego w naszyć' 
warunkach trudno byłoby nawet wyszukać,

Opinię prezesa podzielili p .p/W łady 
sław Osuchowski i Szczęsny Poniatowsk’ 
który wniósł o przywrócenie i ujęcie w no 
we kształty niefunkcyonującej już od la 
kilku sekcyi rolnej. Wydział ten, kierowa 
ny przez p. B. Wydżgę, oddał znaczne usiu 
gi i niejednokrotnie był źródłem, de które 
go udawano się po radę i zkąd czerpano 
wskazówki praktyczne. Obecnie należałoby 
wybrać prezesa sekcyi, któryby naszkicowa- 
program i przedstawił go na następujące 
walne zgromadzenie. Później p. P. propo 
nowal wybór luźnej organizacyi z 10 człon 
ków z prawem kooptacyi.

P. OmiecińsKi z Nieśwież? wnosił, by 
do komisyi wybrać p. Bolesława Wydi,_ 
p. Fitzermana z Długoszyj, p. Antonowicza 
i p. Marcelego Krajewskiego z Rudki, zaś 
zaaniem p. Zwolińskiego, należałoby także 
7,aprosić kilku administratorów większyc 
okolicznych majątków.

Wreszcie postanowiono powołać do ko 
misyi p. Wydżgę, p. Zwolińskiego i p 
Grodzkiego.

Następnie p. L. Kondratowicz, prezes 
sekcyi hodowlanej, odczytał źródłowy refe 
rat. w którym przedstawił wyniki badań 
dokonanych pospołu z p. Stanisławem Li 
pińskim nad stanem bydła na Polesiu. Bra 
miejsca a zarazem specyalny charattter tego 
referatu, w którym przytoczono autentyczna 
dane, zgromadzone w urzędach gminnych 
nie pozwalają nam na streszczenie cieka­
wych szczegółów, jakie w barwnem opraco 
waniu p. K. zyskały wiele na wyrazistości 
i przekonać niejednego mogły o pożytku 
sumiennej pracy na miejscu, bez wybiega 
nia poza szersze horyzonty. Mimo woli staj 
w pamięci znany dwuwiersz Brodzińskiego

Szanownych czytelników, którzy się 
tym przedmiotem mogą zainteresować, od 
syłam do dwngodnika Tow., w którym re 
ferat ten. ogólną nagrodzony aprobatą, wy 
drukować postanowiono.

Na uwagę p. Balińskiego iż w refera 
cie nie uwzględniono konkretnych danych 
co do zysków, otrzymywanych przez poszczę 
gólne obory, p. K. między innymi przyto 
czył, iż w oborze p. Łukaszenki, pow. łuckie 
go,— krowy, aczkolwiek karmione prymity 
wnie, dają po 1 funcie masła dziennie, zaś 
rocznie po 4 pjay. l  funt masła przeusta 
wia wydajność 3 garncy mleka. Cena 
puda masła w tamtej okolicy— 17 rb. .

E

P. Feliks Podlewskf zdawał reiacyę z 
prowadzonej przezeń wzorowej ODory w No­
wosiółkach, której okazy nagrodzone zostały 
wysokiemi odznaczeniami na zeszlororznęj 
wystawie łuckiej. Pan P. siosuje system 
. zw. indywidualnego karmienia, dbając o 

to, żeby bydło na przednówku karmione by- 
o intensywnie i żeby tym sposooem wyszło 

silne na wńsnę. Selekcye dojnycb krów i 
umiejętny dobór stadników z pośród naj- 
mleczniejszego bydła są racyonalnymi czyn­
nikami, dopomagającymi do pomyślnego 
ozwoju obory.

Przy tej metodzie krowy w oborze p. 
i . dają od 600 cio 800 garncy mleka i prze­
ciętnie jedna krowa przedstawia 100 ib. 
rocznego dochodu. Mleko p. P. sprzedaje 
nurtem pachciarzowi po 11 kop. garniec 
(najbliższa stacya Maciejów kol. Nadw.)

P Poniatowski: rezultat osiągnięty
w oborze poprzedniego mówcy, należy do 
wyjątkowych, normalne bowiem krowy w 
w!ększych majątkach na Polesiu dają rocz­
nie brutto od 40 do 50 rb., co w każdym 
razie jest namacalnym dowodem postępu 
w tej ważnej gałęzi gospodarstwa- skoro 
irzed 10 laty dochód ten wynosił najwyżej 
15 rb. brutto.

W  końcowym rezultacie tej dyskusyi 
mlccono p. Koiid. wygotowanie statutu 
związku hodowlanego i odpowiednie posie­
dzenie wyznaczono na 30 go czerwca r. b.

W dalszym ciągu wysłuchano sprawo­
zdania z czynności działu handlowego, przy­
czem prezes p. Baliński skonstatował, iż 
obecnie płatnych członków Tow. liczy oho-
0 200 i że od Nowego Roku składek człon­
kowskich wpłynęło około 1,000 rn., zaś na 
rachunek przypadających Tow. należności 
niszczono gotowizną 150 rb. i weksiami 
2,016 rb.

P. Grodzki objaśnił, iż obroty sklepu 
sięgają tej samej normy, co i w roku z.; 
więksi jednak właściciele, notabene dłużni­
cy Tow., nie tylko nie regulują dawnych 
należności, ale i nowych zakupów nie czy­
nią, i skiep obsługuje przeważnie kolonistów
1 drobnych rolników.

Oo do kap;taiu zapasowego, przeszło
2,000 rb., który podniesiono z depozytów 
i przelano na rachunek działu handlowego, ze­
brani potwierdzilhdecyzyę grudniowego zgro­
madzenia, uznając, iż wycofanie tego kapitału 
z obrotów handlowych mogłyby sprowadzić 
likwidacyę interesów Tow.

W sprawie zmiany kierunku wydawa­
nego przez Tow. dwutygodnika, postanowio­
no zamiast dotychczasowych przedruków, 
umieszczać koresoondeneye o stanie urodza­
jów, o stosunkach z włościanami,? o koma- 
sacyi, o działalności komisyi agrarnej etc. 
et. Nadto zaprowadzony 'będzie dział po­
radnika gospodarczego, oraz dział popytu 
i podaży, w którym członkowie Tow. będą 
mieli prawo bezpłatnego podawania ogłoszeń 
o artykułach, posiadanych na zbycie, i o 
przedmiotach, do kupna zakwalifikowanych.

Wreszcie p. Poniatowski referował o- 
dezwę r a js k ie g o  Tow. gorzelników, o nie­
bezpieczeństwach grożących rozwojowi na­
szego gorzelnictwa, o czem wzmiankowali­
śmy już w Nr. Ii8  „Dz. Kij.*
■ f  oNsramieniają&y r4 ^ 'W rTJXw łem  na 28 
czerwca wyznaczone jest zgromadzenie wo­
łyńskich goizelników, które ma zdecydować
0 dalszej egzystencyi związku, pozbawione­
go skutkiem abstynenryi czlonKów jakich­
kolwiek funduszów, potrzebnych do prowa­
dzenia operacji, p. P, dodał, iż w obecnej 
chwili projektowany jest nowy związek na 
3 guber., na: kijowską, podolską i wołyńską, 
ceiem łącznej sprzedaży spirytusu nadkon- 
tyngensowego; o ile jednak ziemianie ki­
jowscy i podolscy czynnie agitują za przy­
stąpieniem do związku i ofiarują mu swoie 
poparcie, o tyle na Wołyniu oporem idzie 
zarówno werbowanie członków, jak i inkas- 
so składek.

Na tem porządek dzienny wyczerpano
1 posiedzenie zamknięto. ' Xy.

Z  pow iatu jam polskiepo.
Życie u nas wlecze się prawie bezwra- 

żeń—-jeżeli nie będziemy wrażliwi na tego­
roczną kapryśną wiosnę, która z początku 
zimna, a teraz znów suszą bez końca nam 
grozi. Pomimo to pszenica jakoś się trzy­
ma—z jarzynami trochę gorzej. Mozę uio- 
dzaj pszenicy, który z początkiem wiosny 
zdawał się być bardzo obiecującym, pow­
strzymał iroecę wychodźtwo włościan z Po­
dola. Jak się dowiadujemy ze źródła bar­
dzo wiarogodnego, rzadko już się napotyka 
włościanina, chcącego sprzedać swoją ziemię. 
Powiił jakiś prąd odwrotny, ale z jakiej 
strony, dziś jeszcze odgadnąć trudno, jedna­
kowoż faktem jest, że wychodźtwo znacznie 
się zmniejszyło. Sprowadzaliśmy do robót 
polnych ludzi z innych gubernii, a od nas 
ludzie wychodzili w świat Może się prze­
konali, że pracować trzeba wszędzie a może 
jeszcze więcej niż u nas i dla tego modna 
przez jakiś czas po wsiach emigracya u- 
stała.

Za to nie ustał : wyczaj napadania na 
be7,bronnych ludzi. Niedawno zbito i o- 
grabiono młodą żydówkę w Berezówce jam- 
polskiego powiatu, zabrano pieniędzy około 
600 rb. Sporadycznie powtarza się tć wciąż 
i zdaje się, że nie tak prędko zginie z męt 
nej powierzchni naszego obecnego życia 
społecznego. Tym czasem nie tracąc wiary 
w dobre urodzaje, oczekujemy deszczu cho­
ciażby połączonego z burzą. Inaczej wys­
chnie wszystko i będzie nie lepiej, a może 
gorzej, niż zeszłego roku.

Pojawiają się już prospekty nowych 
.W ystaw" na jesieni w tym roku. Mówi 
się dużo o wystawie rolniczej podolśkiego 
Towarzystwa rolniczego i syndykatu ploski- 
rowskiego w Płoskirowie, a i blizkie nam, 
choć w gubernii bessarabskiej, ziemstwo 
sorockie, urządza na jesieni w Sorokach 
doroczną wystawę „Agronomiczno-Przemy- 
slową*. Miejmy więc nadzieję, że znów bę­
dzie można się czegoś nauczyć pożytecznego 
na jednej i drugiej wystawie, a mianowicie 
jak się urządzać na wsi przy coraz trudniej­
szych warunkach egzystencyi. Zapewne jak 
jedna, tak i druga wystawa odpowie zupeł­
nie swemu zadaniu i spełni to posłannictwo, 
jakie wystawy w ogóle na siebie przyjęły. 
Jarapol jest bardzo mało ożywionem mias­
teczkiem i dla trgo z upragnieniem oczeku­
je przyjazdu nuodzieży szkolnej na letnie 
wakacye. Przypływ taki młodych nie znu-
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żonych jeszcze pracą i walką o byt zdro­
wych sił, ożywi nawet sen błogi i spokojny 
naszego miasteczka.

Pom ian.

KRONIKA P R O W IN C Y O n A L N A ,
— o—

(Z  pisifa i od korespondentów).

—  Baion niemiecki. W  tych dniach, 
jakeśmy już donosili, w pobliżu staeyi „Ko­
wel" spuścit się balon, w którym znajdował 
się ranny oficer niemiecki. Obecnie nadcno- 
dzą szczegóły tego wypadku. Halon, jak 
się okazuje, spadł w pobliżu w?i Jarewicze 
na Wołyniu o 7 wiorst od stacyi „Krymko* 
kolei Poł.-Zach. Leciał on zaś z Wrocławia, 
gdzie odbywały się wyścigi pięciu balonów. 
W balonie znajdowali się: oficer pruskiej 
artyleryi po'nej Karol Gimmer i niemiecki 
oficer Ilerman Melcer.

Balon wpadłszy w silny prąd powietrz 
ny, spadt nagle na ziemię.

Na szczęście dla aeronantow, balon 
wpadt w błoto, co ocaliło im życie. Karol 
G.mmer nadwyrężył sobie nogi i kość pa­
cierzową, a Berman Melcer potłukł się mo­
cno. Poszkodowanym udzielono bezzwłocz­
nie pomocy lekarskiej. Bilon przewieziono 
do Sosnowic.

—  Wystawa ro ln ic za  w  P o iJe w ie żu . Wystawy 
w Poniewieżu posiadają dla Fitwy dużo znaczenie. Te­
goroczna wystaw? zgromadziła też dosyć pokaŹ D ą ilość 
eksponatów. Najbogatszym jest dział hodowli bydła. 
Dział koni w roku bieżącym bardzo ubogi. Chlewni 
jest tylko joden'wystawca. W działo maszyn rolni­
czych widzimy cały szereg okazów miejscowego wyrobu.

Oprócz tego wyróżniają się na wystawio wyroby 
wełniane Anny br. Moblówny i okazy z pięciu lilii wi­
leńskiego zrzeszenie się producentów tkackich. W y­
stawa zwiedzana jest licznie.

— Z Chyle. W Ołyce na przedmieściu cOria- 
n órk a - w nocy 2 czerwca, wskutek podpalenia spło­
nęło doszczętnie 8 domów włościańskich z zabudowa­
ni imi, mały dzieciak został silnie poparzony i spo­
ro z dotytku zginęło w ogniu. Parę doi mamy zimna, 
deszczu braku io, z powodu posuchy, zasiowy jarzymy 
wygiądają nędznie, wszystko żółknie,

—  S z k o ły  ziem skie. Skwirski zarząd powiatowy 
zamierza otworzyć dwuklasową szkołę ziemską w Sam- 
horodku i jcdnokiasową w  Strykach.

— Filio po czto w e . Skwirski zarząd powiatowy 
uchwalił otworzyć lilie pocztowe: we wsi Wczorajsze, 
Horodyszcze Pustowarowskio i liorszczagówce.

—  Tyfus plamisty. W ciągu ostatniego tygodnia 
w zarządi.ie gub -nialnym otrzymano wiadomości o 01 
wypadkach zasłabnięcia na tjtus plammiy w 32 miej­
scowościach 8 poviatów gubernii; a mianowicie: w pow 
kaniowskim zasłabło 30 osób, w pow. wasylkow- 
skim 24. w W dyczowskim 13, w kijowskim ló , w czer- 
kaskim 7, w radomyskim 4, w lipowiockim 4 i w hu- 
mańskim 2.

Posiedzenie rady m iejskiej z  dnia 8 czerw ca.
Wczorajszo posiedzenie rady miejskioj była to 

cisza przed burzą, która zerwie się prawdopodobnie 
dzisiaj, przy rozpatrj .raniu przepisów obowiązujących, 
normujących ilość godzin pracy w zakładach handlo­
wych. Z całego szeregu spraw zajęcie badzi kwosiya 
nowej ustawy szpitala Aleksandrowskiego, inne przyj­
mowano są obojętnie, w oezeki vaniu chwili, Kiedy za­
braknie kompletu radnych. Między innomi rada wy­
znaczyła nt d. 15 czorwca tormin składania zażaleń 
właścicieli kamienic na nieprawidłowe określenie do­
chodów od ich raajolcoś;i. Reszla spraw są to umowy 
wydzirłu budowlanego z przedsiębiorcami c rozmaito 
remonty, zatwierdzenie wyników koDkursów na drobne 
dostawy i zatwierdzenia uajinu lokalów dla .wojsk. 
Z ważniejszych konkursów— był to konkurs na bucjowę 
miejskiej stacyi sanitarnej-? renii^, które? podją: się 
przedsiębiorca Gugel za sumę 40,100 rb. Przed rozpa- 
irywaniom nowego statutu sżuitsfs Aleksandrowskiego 
zabiera głos prof. C/ornow. Mówca wskazuje na gene­
zę kwesty i—polegającą na tom, żo statut szpitala A le ­
ksandrowskiego zatwierdzony w roku 1880 nic odpo­
wiada ustawie miejskiej z toku  1892, i od chwili :a- 
twierdzenia nie uiegił żadnym modyfikacyom. Taki 
stan rzeczy atol', zdaniom mówcy, sprawia, żo szpital 
Aleksandrowski korzysta z takiej sympatyi wśród lud­
ności, która znąnlujo w nim zaspokojenie swych po­
trzeb. Jedną z głównych zalet dawnej ustawy jest 
szeroka autonomia ordynatorów szpitaia. la k i stan 
rzeczy przsruawia za tom, aby nio spieszyć się zbytnio 
ze zmianą ustawy szpitala, tembardziej, żo obecnie ma 
być wprowadzona nowa ustawa miojska, stosownie do 
której będzie musiała być zmienioną powtórnie ustawa 
szpitaia. Wobec tego prof. Czcrnow proponuje rozpo 
oząć starania przed administracyą o odtoczonio wpro 
wadzania nowej ustawy szpitala.

Zupełnie co inneg’o stwierdza dr. Borczak. Jako 
lekarz, nio może on powiedzieć, żo w. szpitalu dzieje 
się wszystku tak, jak być powinno, ź^adna instytucja 
„ io  wywołuje tyle skarg na nieporządki, co szp. Aleks. 
Utrzymanie szpitala i chorych nigdzie w Rosyi tak 
drogo nie kosztuje, jak w szp. Aleks. Autonomiczni or­
dynatorzy szpitala zupełnie są niezależui od głównego 
iekarz-a, dział gospodarczy znamujo się w ręku doktu- 
rów— wszystko io stwarza chaos, nieporządek, dobrze 
znany administracji i radzie miejskiej, którzy już nie­
jednokrotnie podnosili kwrstyę zmiany ustawy szpitaia. 
Należy też ją  przeprowadzić iak najprędzej!

Ohjdwa te zdania znajdują stronników, przyczcm 
wypowiadający się za zmianą’ statutu przytaczaj;!, o 
wielo więcej argumentów rzeczowych, niz ich przeci­
wnicy. J . Wołyński wskuzojo na tu, że zmiana uslS.- 
wy miejskiej ciągnąć się będzie lata, a tak długo njc 
muże czekać na swą ustawę szpital, do którego ludność 
inoze się -dostać «albo przoz protekcyę, albo rozpruwszy 
sobie brzuch*, p. Szeftol przypomina ;zas, kiedy sami 
kierownicy szpitala nic chcieli korzystać z kuchni szpi- 
taiowej. Po.muno to jednak rada większością 20 
głusów przeciw 18 uchwaliła wniosek prof Czeruowa.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 9 (221 Pryma i Fclicyana M. m.
Jutro 10 (23) Małgorzaty Kr., Zacharyasza M.

Wschód słońca godz. 3 m. 50.
Zachód słońca godz. 8 m. 13.
Długość dnia godz. 16 m. 23.

—  U w io ś la rz y  P T .  G. Wczoraj na 
przystani P. T. G. wioślarze żegnali od­
jeżdżających dzisiaj na regały do Warszawy 
druhów. Kijów, jak to już podawaliśmy, wy­
stawia osady du dwóch biegów.

—  M aturzyści ooiacy. Ukończyli l-sze 
gimnazjum w r. 1909 następujący polacy: 
Dziewanowski Michał, Pubińsld Romuald, 
Dubiński Oktawian, Jozewsld Henryk, New- 
liński Kazimierz, Hulanicki Witold, Pere- 
swiet Sołtan Adam, Puchalski Waleryan, 
Rząśnicki Otton, Rząśnicki Piotr, Radziszew­
ski Gerard, Eościszewski Roman, Krupko Ste­
fan, Chodorowski Leon, Tyszkiewicz Janusz, 
Szostkiewicz Tadeusz, Gyffer Aleksander, 
Kunisz Stanisław.

—  Kom plet studentów  now ow stęp ują- 
cych. Komplet studentów, którzy będtą przy­
jęci na uniwersytet kijowski w przyszłym 
roku szkolnym pozostaje taki sam, juk w 
zeszlynt. t. j. 1,400 osób. Na wydział hi­
storyczno filologiczny będzie przyjęto 300 
kandydatów, na fizyko-matematycznym 400, 
na prawny 500 i medyczny 200.

—  U k o ńczyło  u n iw e rs yte t kijowski w 
r. b.: Wydział historyczno-lilologiezny 19 
osOb; wydział fizyko-maoernatyczny 17 osób; 
wydział prawny 81 studentów, w ich liczbie 
8 z dyplomem pierwszego stopnia i 73 z dy7
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plomem drugiego stopnia. Egzaminy pań­
stwowe na wydziale medycznym trwać będą 
od 1 września do 29 października. Przyjmo­
wanie podań o dopuszczeniu do egzaminów 
rozpocznie się 20 lipca, termin przyjmowa­
nia próśb kończy się 15 sierpnia. ,

—  O egzam inach ostate cznych w g im n a - 
zya ch  p ryw a tn y c h . Kurator okręgu nauko­
wego wydał następujące przepisy, dc któ­
rych zalecił się stosować właścicielom pry­
watnymi zakładów naukowych przy egzami­
nach ostatecznych.

Egzaminy ostateczne w prywatnych za­
kładach naukowycli z prawami, powinny od­
bywać się z każdego przedmiotu p ./cd  ko- 
misyą, składającą się: 1) z delegata lub de­
legatów od władzy szkolnej; 2) z zarządzają­
cego lub zarządzającej szkołą; 3) z nauczy­
ciela danego przedmiotu; 4) z jednego asy­
stenta z pośród wykładających ten sam lub 
pokrewny przedmiot.

Przewodniczącym ma być delegat lub 
najstarszy z egzaminatorów. Egzamin z ja­
kiegokolwiek przedmiotu, składany bez dele­
gata, uważany jest za nieważny. Przed 
egzaminem zarządzający szkołą powinien 
przedstawić dane co do składającego egza­
miny, z zamieszczeniem jego imienia, imie­
nia ojca i nazwiska wszystkich uczniów do­
puszczonych do egzaminów i ze wskazaniem 
w specjalnych rubrykach wyznania, wieku, 
stanu, a także czasu wstąpienia do zakładu 
naukowego. Przed egzaminem delegat po­
winien sprawdzić dokumenty.

Do egzaminów z udziałem delegata 
mogą być dopuszczeni tylko ci uczniowie, 
którzy przebyli w danym zakładzie nauko­
wym nic mniej 3 lat, z wyjątkiem tych, 
którzy wstąpili przed 1 szym października 
1907 roku ub uczą się w prog^nazyach, 
do których termin trzyletni nie stosuje się. 
We wszystkich wypadkach niezgodzenia się 
delegata z decyzją więk=zości członków ko­
m isji egzaminacyjnej, zdanie delegata nale­
ży wnosić do protokółu i przekazać kwestyę 
do rozstrzygnięcia władzy okręgu nauko­
wego.

—  P rze p is y  p rzyjm o w a n ia  na kursy m e ­
dyczne. Ogłoszono następujące nowe prze­
pisy przyjmowania na wydział medyczny 
przy wyższych kursach żeńskich w Kijowie:

1) Przyjmowane są na mocy konkursu 
atestatów kobiety, mające nie mniej 18 lat, 
które ukończyły gimnazya lub zakłady nau­
kowe, odpowiadające S-klasowym gimnazjom 
żeńskim i złużyły egzamin dodatkowy w za­
kresie kursu gimnazjów męskich, z języka 
rosyjskiego, matematyki, fizyki, języka ła­
cińskiego i jednego z języków nowożytnych,

2) Słuchaczki innych wyższych me­
dycznych zakładów' naukowych, pragnące 
wstąpić na kijowskie kursy, powinny przed­
stawić poświadczenie od odnośnych zakła­
dów naukowych, że uczęszczały one na wy­
kłady i stosowały się do wszystkich wyma­
gań danego kursu.

Przenoszenie się z innych zakładów 
naukowych dopuszczane jest tylko na począt­
ku roku szkolnego*

3) Podania winny być składane na imię 
prezesa rady pedagogicznej kursów (Micha 
łowrski zaułek d. Nr. 35)

rot&ńTŚ ' pńżyjhibffahc są'o<VTa lipca 
do 15 sierpnia.

4) Do podania dołączyć należy; a) me­
trykę; b) świadectwo z ukończenia zakładu 
naukowego; c) świadectwo prawomysitiości; 
d) świadectwo lekarskie, stwierdzające, że 
petentka nie cierpi na żadne choroby, które 
mogłyby jej przeszkadzać w działalności le­
karskiej; e) dwie fotografio, poświadczone 
przez policję; f) od osób niepełnoletnich wy­
magane jest pozwolenie rodziców lub opie­
kunów. Oprócz tego do podania należy do­
łączyć 7t> rubli, jako wpisowe za pierwsze 
półrocze.

— K olo a e ro n a u tyczn e  Na początku 
r, b. przy politechnice kijowskiej utworzyło 
się koło aerohaiiiyp.no pod przewodnictwem 
prof. Deiaunay. W skład koła woszli pro­
fesorowie i studenci instytutu. Zadaniem 
koła było badać i robić doświadczenia z ae­
roplanami. Koło ma dotychczas dwa aero­
plany o jednej płaszczyźnie. Jeden z nich 
był zbudowany w warsztatach instytutu. 
Drugi przywieziony został z Paryża. W  oby­
dwóch aeroplanach niema motorów. D n . 1 
czerwca odbyła się pierwsza pióba wzlotu. 
Próoy polegały na tern, że dwie osoby pod­
trzymywały skTzydło, a trzecia środek aero­
planu i, by wytworzyć sztuczny wiatr, biegli 
z mm. dopóki nie uczuli, że aeroplan “ wyry­
wa s;ę im z rąk i unosi się w powietrze. 
Wówczas puszczauo skrzydła, osoba będąca 
pośrodku unosiła si‘ę wraz z aeroplanem, 
a następnie spuszczała się na ziemię. Próby 
w wdększości wypadków udawały się. Aeo- 
roplan podnosił się stosunkowo niebardzo 
wysoko i leciał niedaleko.

Tegoż dnia dokonano prób z aeropla­
nem na polu wojennym wprost fabryki Gre- 
tera. Próba ta jednak wskutek nierówności 
gruntu była njeudatną. Aeroplan przewró­
cił się i siedzący inżynier Hanicki złamał 
nogę.

Obecnie politechnik Bilinkin zaczął bu­
dowę 3 go aeroplanu dwupis nowego z moto 
rem według typu Wrighta. Zoudowany 
w instytucie aeroplan kosztował 60 rb., 
a dwuplanowy z motorem kosztować będzie 
około 2.000  rb.

— W yd zia ł ekonom iczno h a n d l.w y. Na
mocy zezwolenia ministra oświaty przy wyż­
szych żeńskich kursach w Kijowie otwarty 
zostanie w bieżącym roku szkolnym wydział 
ekonomiczno-handlowy. Zadaniem tego wy­
działu jest dawuać wyższe specjalne wy­
kształcenie prawne, handlowe i ekonomiczne, 
kobietom, które ukończyły gimnazya lub in­
ne średnie zakłady naukowe. Na wyoziale 
tym ?najdą szerokie uwzględnienie przed­
mioty z zakresu prawa.

— Z a p roszen ie  na kongres. Uniwersy­
tet kęowski otrzymał zaproszeilic do wysła­
nia delegata na nieoficyalny kongres, który 
zwołuje francuskie towarzystwo badania cza­
sów przedhistorycznych. Kopgies odbędzie 
się w m. Oise dn. 23—31 lipca r. b.

— W yja zd  re k to ra  i dziekanów . Rektor 
uniwersytetu kijowskiego Oytowmz, dziekan 
wydziału medycznego M. Obołoński i ftzyko- 
mateinatycznego P. Armaszewski, d. G b. m. 
wyjechali do Petersburga dla podjęcia sta­
rań w sprawie budowy instytutu fizyczne­
go, gmachu bibliotecznego i „miasta klini­
cznego". Na czas wyjazdu zastępuje rekto 
ra dziekan wydziału prawnego \V. Udincew.

1 N  N  I K  K I J O W E

— P ostanow ienie obow iązujące. Generał- 
gubernator kijowski Uzupełniając wydane w 
r. 1909 postanowienie obowiązujące o mel­
dunkach (na zasadzie art. 14 i 15 przepisów
0 zachowaniu spokoju i porządku) postano­
wił. l)  Wszystkie osoby przybywające do 
Kijowa, jego przedmieść i letniska „Świato- 
sz jn “ powinny być natychmiast wpisywane 
do książek meldunkowych, wypisy z których 
powinny być również bezwłocznie przedsta­
wiane do cyrkułu; 2) Podczas oględzin mie­
szkam przez policyę, każda osoba znajdująca 
sic, w tóićszkaniu, odom llązana jest udzielić 
takowej osobiście wszelkich danych, stwier­
dzających1 jej osobistość i na żądanie przed­
stawić doicumenty; 3} Odpowiedzialność za 
niewykonanie pomieniońego postanowienia 
spada W' każdym poszczególnym wypadku 
na daną osobę, jako; to: na właścicieli do­
mów, dzierżawców i rządców domu, na wy­
najmujących mieszkanie i osoby znajdujące 
się w mieszkaniach, 4) Winni przekrocze­
nia pomiemonego postanowienia podlegają 
grzywnom do 500 rb. lub aresztowi do trzech 
miesięcy; 5) Zastosowanie tej kary admini­
stracyjnej powierza się gubernatorowi kijow­
skiemu.

Postanowienie to zyskuje moc obowią­
zującą natychmiast po ogłoszeniu go, w ga­
zetach miejscowych, a w letnisku „Świato- 
szyn“ po rozklejeniu tam specyalnych o tern 
ogłoszeń. Oryginał podpisał Hjowski, po­
dolski i wołyński generał gubernator, gene­
rał od kawaleryi Trepów.

— W ykopaliska. W wykopanej w po­
sesji cerkwi Eziesięcinnwj mogile dziecka 
znaleziono dwie monety srebrne; monety ta­
kie petersburski akademik Brosse zalicza do 
epoki dynastyj Samanidów ( I X  i X  wiek 
po Chrystusie). Napisy na nich są w języ­
ku arabskim; przypuszczają, że jedna z mo­
net pochodzi z Samarkandy, druga z Bucha- 
ry, z klóremi krajami Kijów pozostawał już 
wówczas w stosunkach handlowych. W dal­
szym ciągu poszukiwań w rozkopanej m ogi­
le znaleziono świstawkę glin ianą/ łyżkę 
z ornamentacją,grzebień dziwnie delikatnej 
roboty, dwa drewniane wiaderka z żelazny­
mi obre.czami, kości do grania, nożyk że­
lazny z kościaną rączką, dziecinną siekierkę
1 kilka muszel.

—  Skargi. Kilkunastu mieszkańców 
szosy Kadeckiej i  Bibikowskiego bulwaru 
zwrócili się do naczelnika kraju ze skargą 
na antysanitary stan posesyi Ńobla z wysy- 
chającem baguiskiem.

—  Zapom ogi dla rodzin le k a rzy. Główny 
zarząd lekarski polecił inspektorom guber 
nialnym zawiadamiać rodziny zmarłych na 
choroby epidemiczne lekarzy miejskich i 
ziemskich, iż  mają orle prawo na zapomogę 
rządowy, lecz należy składać w tym celu 
odpowiednie podania.

—  P rze ja zd  k o m ite to w yc h . Minister­
stwo komunikacji zezwoliło członkom po- 
wiatowycn komitetów rolnych na przejazd 
pociągami towarowymi, służbowymi" i robo­
czymi.

—  B ra k  w o d y. Mieszkańcy ulicy Ni 
kolsko-Botanicznej podali na ręce generał- 
gubernatora zbiorową sKargę na brak wody 
na całej ulicy. Podpisani proszą o zaprze­
stanie polewauia ulic,. ' " M •>........ " "

— W zm ocnienie dozoru . Wobec czę­
stych zasłabnięć na ostre c.erpienia gastry- 
czne gubernialny zarząd lekarski postanowił 
poiecić powiatowym komitetom zdrowia pu­
blicznego 'Wzmocnić dozór sanitarny w swo­
ich okręgach.

— O tw a rc ie  ko le k to ro w . Zarząd miej­
ski uchwala- wc/.oraj przestać skierowywać 
ciecze kanalizacyjne przez kanał deszczowy 
na Kreszczatiku i szachtę Tarasowską do 
Lybedzi, a stamtąd do Dniepru, a skierować 
je przez kolektory na pola irygacyjne. Ka­
nały deszczowe niezwłocznie będą oczyszczo­
ne od namułn.

— Na u trzym a n ie  policyi. Ministerstwo 
śplaw* wewnętrznych zezwoliło na asyguo- 
wanie z funauszó,w z podatku na mięso ko­
szerne 1,500 rb. na utrzymanie policyi wm . 
Złotopolu. Starania m. Tkraszczy o pozwo­
lenie na asygnowanie 5,000 rb. na ten cel 
z tychże funduszów zostały odrzucono.

—  P o w ró t. Powrócił z Równego do Ki­
jowa dowodzący wojskami kijowskiego okrę­
gu wojennego gen.-ad. M. Iwanow.

—  Oględziny linii. Onegdaj pociągiem
0 godz. 11 min. 50 w nocy wyjechała z Ki 
jowa specyama k.omisya dla dokonania oglę­
dzin linii kolejowej .na dystansie Kijów" — 
Sarny. Do składu ko misy i należeli generał- 
gubernator kijowski Trepów, uaczelniic aróg 
Foł.-Zaoh. R. Niemieszajew, naczelnik służby 
toru A. Abrahamsou, oraz inne osoby z ad­
ministracji gubernialnej i zarządu dróg. Ko­
misja powróciła do Kijewa wczoraj pocią­
giem specyałnym. Oględziny dystansu Ki­
jów — Połtawa zostały już dokonane przez 
specyalną komisyę kolejową.

—  W agon y dla kobiet i dzieci. Od dnia
1 lipca do pośpiesznych pociągów towaro­
wych A5 31 i 32 będzie dodawany jeden wa­
gon IV klasy, przeznaczony wyłącznie dla 
kobiet i dzieci. Pociągi te kursują na dy­
stansach: Kijów — Odesa, Koziatyn —  Ko­
wel — Brześć, Kijów —  Sarny Kowel, 
Eastów — Znamenka — Birzuła, Bobrynsku- 
ja — Czerkasy i Razdielnaja — Kisźyniów 
Wagony oznaczone będą napisem: „dla ko­
biet i dzieci*.

—  Z w iększenie  się ilości telegram ów . 
W ostatnich uniacli ilość telegramów na li­
nk Kijów — Kowel dosięgła niebywałej ilo­
ści. W obec tego naczelnik koiei Poł.-Zach. 
inż. Niemieszajew polecił podwładnym mu 
instytucjom używać komunikacji telegrafi­
cznej na tej linii tylko w razach rzeczywi­
stej i niezbędnej potrzeby, wszystkie zaś roz­
porządzeń#). mniej pilne wysyłać koleją.

—  S k a rg a r,a żyd o w s k ą  dobroczynność.
Dymisyonowani szeregowcy-żydzi podali do 
generał gubernatoru skargę na istniejący przy 
zarządzie miejskim żydowski komitet dobrd- 
czynności, który podoono nieprawidłowo wy­
datkuje posiadane sumy. Otworzono, według 
autorów skargi, jakiś kantor dobroczynność' 
przy ul. Trechswiatitelskiej pou N? 3, który 
sam wszystkiem się rozDOrządza. Podpisani 
żądają rewizyi i zamknięcia wspomnianego 
kantoru.

— TjJIĄj] ZŁODZIEJE. Aresztowany został 
Grzegorz Szmiuow, którego ujęto z rzeczami, skradzio- 
nemi w domu Nr. 76 na Głuboezycy u Kuezcrown. Ka­
ło wrOt tryumfalnych arcsztjatfany /iostał Teodor Łoma- 
ks. którf^nnrował kosz z rżedzami kadetowi Wicridztł. 
V. Żurowskh poznał na ulicy aa jednym z przechodniów 
paltot, kiuiy zrabowano mu jeszeżo dn. 30 kwietnia.
Hrzochodnw l'ares?.u>wano. /ezua ł on, żo niżywa sie
I warienlio i że kupił paltot u tatara Kasima A li-O g i/

. .. -M  - i < i,
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ZWŁOKI. Na wyspie Truchanowej znalezio­
no koło laoht klubu zwłoki 3 —4-micsięczaej dziewczyn­
ki. Zwłoki odesłano do prosektoryum.

— OKLADZENIE MIESZKAŃ. W domu N. 
28 przy ul. W . Kudriawskiei okradziono mieszkanie 
pp. Matruninów. którzy wyjechali na letnie mieszkania 
do Bojarki. W  domu Nr. 17 okradziono mieszkanie 
A  Radomskiej.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Pietrucbina w 
domu Nr. 18 pizy ui. Bulwarno-Kudriawskiej dokona­
no kradzieży rzeczy. Złodzieja ujęto ua gorącym u 
czynku, lecz nie stracił on przytomności, ale wyjął 
kmdżał i groził nim otaczającym, wrazie jeśli zawiado­
mią policje

Na Łukjanówco w domu ludowym wyciągnięto z 
kieszeni p. X . zegarek i srebrną papierośnicę.

— NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. Onegdaj na 
PioezersKU, koło inpoaremu, spłoszył się kon doTożka- 
rza Woskowa. Dorożkarz spadł z Kozła i potłukł 
się silnie.

—  PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ. W  domu Nr. 72 
na Gluboczycy poparzyła się mocno Marya Griszyna, 
poapalając drzewo za pomocą nafty. Poszkodowanej 
udzielono pomocy lekarskiej.

K R Ó W K A  PO LSK A.
— Zwiedzanie Wieliczki. Zarząd Salin wielickich 

podaji^do wiadomości, żo dnia 3 lipca 1909 r. w so 
botę po południu będzie kopalnia soli w Wieliczce dla 
zwiedzających rzęsiście oświetloną.

Żjuzd do kopalni rozpocznie się szybem Arey- 
księcia Rudolfa o godz. 2l/2 P° południu.

Wstęp do kopalni o koron od osoby--z użyciom 
windy parowej 0 koron.

Biletów wstępu będzio można nabyć tylko w dniu 
zwiedzenia przy kasie przed szybom zjazdowym.

Pociąg odchodzi z Kranowa do Wieliczki o go- 
dzinio D/a po południu, zaś z Wieliczki do Krakowa
0 godzinie-5-45, 8'45 i 10.5 wieczorem.

Czysty dochód przeznacza się na celo Towarzy­
stwa gimnastycznego cSokób w miejscu.

— S/Iomoryał. Wubec zamierzonej zmiany ordy- 
nacyi wyborczej do Rady psństwa na Litwie i na Ru­
si, oraz zaprowadzenia tam ziemstw, Związek kresowy 
prawdziwych Rosyan przedstawił Radzie ministrów me- 
moryał z ‘ prośbą o przyłączenie do generał-gubernator- 
stwa wileńskiego guhćrnii mińskiej i mohylowskioj, 
a to w colu skuteczniejszej walki, jakoby z polskością, 
która krępowana jest przepisami wyjątkowymi i oso­
bistą władzą generał-gubernalora wileńskiego, gdy tym­
czasem swobodnie ro/.wija w Mińszczyznio. Dowodem 
tego jest powstanie tam całego szeregu instytucyi pol­
skich, których działalność w geoerał-gubernatorstwio 
wileńskicir została uznana za szkodliwa, i iuslytucyo te 
zostały zamknięto.

—  Z ja zd  deleyatów  Kółek ro ln ic zy c h . Pod prze­
wodnictwem d-ra Stanisława Leśniowskiego odbwło się 
w Warszawio zebranio delegatów Kółek i spółek rol­
niczych centralnego Tow. roln., przybyło 40 delegatów 
z różnych stron kraju, przedstawiających 384 Kółek.

—  <Przegląd filo z o fic z n y  ;. Wyszedł z druku zo- 
szyt drugi «Przeglądu filozoficznego;; za rok bieżący. 
Zeszyt ten zawiera artykuły: d-ia Stanisława Kobyłec­
kiego: Przyczyna a powód, Floryanr Znanieckiego: 
Etyka filozoficzna i nauka o wartościach mcralDych, 
Kazimierza Lubeekiego. Iiys ei-yki społecznej, d-ra Wł. 
M. Kuzłowskiego: Fiiuzolia s,dzicjów i Socyoiogia,
1 E. Abramowskiogo: Zagadnienie pamięci w psychologii 
doświadczalnej. Poza tera: Przegląd krytyczny, Auto- 
referaty, Sprawozdania, Z posiedzeń naukowych, Wia­
domości bieżące:

—  (K w a rta ln ik  h is to ryc zn y ;;. Wyszedł z fdruku. 
zeszyt 1 --2  (Kwartalnika historycznego;; i  zawiora ar­
tykuły:

Skarbowość polska za Aleksandra Jagiellończyka 
przez Jana Rutkowskiego; Projekt Unii resyjsko-pol- 
skisj w drugiej pełowio X VII wieku przez Mioczysła- 
wa Gamlika; Senat rewolucyjny przez Szymona 
Askonazego. W  dziale Miscellanea zna,duiemy: Tak 
zwano snominki tnpmcszciislań jako wytwór XVI wieku 
przez Olgierda Górkę; Projekt prymasa Łaskiego 
7. roku 1m6 przeniesienia z Prus do Włoch zakonu 
niemieckiego orzez Wincentego Zakrzowskiogo; Przy­
czynki do polityki austryackiej w czasie powstania 
polskiego w roku 1831, przez Bronisława Pawłow­
skiego.

Poza tonf: 'Reeei.zye i spi Awozdania, Bihliogra1 
fia hisloryi polskiej, Kronika, Sprawozdania z posie­
dzeń T-wa historycznego.

—  c P rze w o d n iK  Z d ro w ia ;.  Nr. 6. (na czerwiec) 
(Przewodnika Zdrow ia^ (Czarnowski Berlin Wcissen- 
burgcrslr. 27) wyszedł i zawiera treść następują, ą:

Nieco o dyoietyco na zasadach przyrodniczych. 
Sok cytrynowy i kwasy roślinne, ich zaletv a szkodli­
wość octu (z 2 rycinami).—Kto rano wstaje, tema P.iu 
Bóg (luje (dokończenie). — Pożywienie płynne picie 
podczas jedzenia. — Polewka konopna jako pożwrioriie 
dla dzieci. — WekazówK. zdrowomo na czerwice. — 
Przestrogi i rady.—Rozmaitości.

O F I A R Y ,

W  rodakcyi (Dziennika Kijowskiego* złożyli:
Na u a r G ru. w aldzki. Niżej podpisani współpra­

cownicy (Drukarni Polskiej* zobowiązali się składać 
co tydzień na dar Grunwaldzki do czasu zan.kuięcia 
listy" następujące kwoty: Danielak i Markowski no 20 
kop.; Grodzicki, Rejmanowski i G m w ac;: — 10 kop.; 
Bieńkowski — 6 kop,, Kułakowski, Śliwiński, Mazur- 
kiowiczi Gawrylow, Miśkiowicz, Orzechowski, Zagajew­
ski, Kołodziejozyk, Nawrul, Sternei, Zwycewicz, Ra- 
dock., Atut/ma, Tomaszewski, Florczak, Żurkcwski, 
Mackiewicz, Piasecki, Grudziński, Rzeszowiak, Chi- 
ciłow ski, Sie'ski, Bock, Szwabski — po 5 kop., Bul- 
cerzak — 4 kop. Razom tygudniowo — 2 rb.

JTm nPuregw— saa. “Brnaa-nn

T e l e g r a m y .

(iOd korespondentów własnych).
S p rrw a  Siczyńskiego.

Wiijdeć — Sąd najwyższy zatwierdził 
wyrok śmierci na Siczyńskiego. Pozostaje 
mu obecnie jedyna droga ratunku — uła­
skawienie monarsze.

W snrawio zmiany ordynacyi wyborczej.
Petersburg. — Rada Państwa olbrzymią 

większością głosów przyjęła w redakcyi Du­
my' projekt prawa o odroczeniu wyborów i 
przedłużeniu mandatów posłów do Rady Pań­
stwa od Litwy i Rusi.

P etersburg. — Posłowie polacy do Ra­
dy Państwa złożyli Najjaśniejszemu Panu 
memoryał, w którym dowodzą, że delegacya 
9 gubernii zachodnich me była wyrarticielką 
opinii całej ludności. Zmiana ojdynacyi 
wyborczej nie odpowiada istotnemu stanowi 
rzeczy.

N ie szc zę śliw y w ypadek.
Wiedeń. — Podczas posiedzenia rady 

miejskiej, obecny na niem burmistrz miasta 
Wiednia, Lueger, nagle zaniewidział.

K o n fe rc n c ya  IzwolsKiego.
Petersburg. — Izwolski miał na ja ch ­

cie „Standart" dłuższą konferencyę z von 
Scnbnem.

P etersburg. —  Według krążących po­
głosek podczas rozmowy lzwolskiego z von 
Schdnem poruszona była kwestya perska. 
Rosyi ma hyc pozostawiona zupełna swo­
boda działania.

W sprav ie c uk ro w n i.
Petersburg. —  „Swiet" aonosi, iż grono 

cudzoziemców nabywa w Rosyi cukrownie 
w celu zagarnięcia w swe ręce cukrowni- 
ctwa. W  tych iniejscowościncn, gdzie cu­
dzoziemcy nn  inają prawa nabywać nieru­
chomości, wchodzą oni w porozumienie Z 
bankami, dając bankom pieniądze na wyda- 
wanio pożyczek cukrownikom na warunkach’,
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stawiających cukrowników w zależność odH 
cudzoziemców-nabywców. I

C horoba Don Carlosa. H j
Petersburg- — Z Madrytu donoszą i ż l  

pretendent do tronu hiszpańskiego Don O ar-B 
los został tknięty paraliżem. Stan lego jestB  
beznadziejny.

P ra sa  ro s y js k a  o spotkaniu M onarchów. H
Petersburg. — „Riecz“ , przytaczając u- H  

rzędowe dane o przebiegu spotkania, dodaje, ■  
iż w danych tych podkreślono urzędowy I  
charakter spotkania. I

„Słowo":— „Spotkanie robi wrażenie, iż V  
był to akt grzeczności dyplomatycznej". H

„Now. Wrern.": — „Spotkanie to wyka- H  
zało, iż nie może być mowy o zmianie poli- H  
tyki zagranicznej Rosyi". ■

R ozporządzenie min o ś w ia ty. I
Petersburg. — Ministerstwo oświaty nie I  

uwzględniło podania studentów o dopuszczę- I  
niu ich do egzaminów bez zaliczenia 8 se- I  
mestrów.

Z m ia n y w  dyplom acyi.
Petersburg. —  Ambasador amerykański 

Riedl został odwołany, a na jego miejsce 
mianowano Rackhilla.

Z  P e rsyi.
Petersburg. — Krążą pogłoski o odwo­

łaniu Snarskiego.
Ze zjazdu nauczycieli.

Petersburg. — Na zjeździe nauczyciel­
skim zostały odczytane ścisłe rzeczowe refe­
raty, poważnie opracowane. Z nich należy 
wymienić: referat Siemionowa — o pisowni. 
Wielką zasługą szkoły będzie, jeśli skasuje 
obecne prawidła pisowni, zabierające 3/4 ca­
łego czasu. Tułupow odczytał referat o utwo­
rzeniu wszechrosyjskiego domu nauczyciel­
skiego. Uchwalono odwołać się do społe­
czeństwa o materyalne poparcie projeKtu.

U rlop Stofypina.
P etersburg. — Stołypin czyni starania

0 urlop 6-tygodniowy.
P rzew iezienie  zw łok.

P etersburg. —  Zwłoki prof. Martensa 
zostaną przewiezione do Petersburga.

Echa k a ta s tro fy.
P e te rsburg . — Stan zdrowia ofiar ka­

tastrofy z balonem polepszył się.
Z Finlandyi.

P etersburg. —  Krążą pogłoski o pro­
jekcie połączenia sądów finlandzkich z ko­
ronnymi.
(Od kor. własnych i Agen. Petersburskiej).

Delegacya izb ro s yjs k ic h  w  Anglii.
Lo n d yn . — W  dn, 7 czerwią wieczo­

rem przybyła do Londynu delegacya rosyj­
skich Izb prawodawczych, Do składu dele- 
gacyi weszło 16 posłów do Dumy Państwo­
wej i Rady Państwa, a mianowicie posło­
wie: Chcmiakow, Guczkow, Zwieginoew, 
Lerche, Szydłowski, Stiuwe, hr. Bobryński 
2-gi, Mońtwdł, Maksimów, Milukow, Makła- 
kow, Czełnokow, Jefremow, Stachowicz, hr. 
Ołsufiew i Glebow. Z powodu niedzieli de- 
legacyi nie sputykano uroczyście na dwor­
cu. Do składu komitetu, który ma przyj­
mować gości rosyjskicn, weszli: Grey, Bal- 
four, arcybiskup Kanterberyjski, lord Cro- 
mer, Jersey, Asbury, Brassey- Curzon, War- 
dell, handarson, prezydent izby gmin, lord- 
mer Londynu i inni.

Zdaniem prasy miejscowej przybycie 
gości rosyjskich świadczy o nie urzędowem, 
lecz szczerem dążeniu 'obydwóch narouów 
do nawiązania intelektualnych, politycz­
nych, socyalnych i handlowych stosunków. 
„Daily Graphic", „Daily News" i „Morning 
Leaaer" w artykułach wstępnych serdecznie 
witają gości rosyjskich, którzy, zdaniem 
tych pism, powinni dobrze poznać stosunki 
angło-rosyjskie, aby następnie współdziałać 
wzajemnemu poznaniu narodu angielskiego
1 rosyjskiego.

Petersburg. —  Z Londynu donoszą o 
owacyjnmn przyjęciu, zgotowanem delegacyi 1 
izb rosyjskich. Posłowie złożyli wizyty nie­
którym ministrom. Delegacya ma być dwu 
krotnie przyjęta przez króla Edwarda.

P e te rsburg . — Z Londynu donoszą, iż 
komitet, utworzony dla pizyjęcia delegacyi 
rosyjskiej, otworzył powszechną subskrypcyę 
na przejęcie delegacyi.

Lo n dyn. — Posłowie do Dumy i Rady 
Państwa złożyli wizytę premierowi, ministro­
wi spraw zagranicznych, prezesom o d u  izb, 
arcybiskupowi kanmrberyjskiemu etc.

P etersburg. — Jefremow wyjeżdża do 
Paryża w sprawie porozumienia się na miej­
scu co do odwiedzenia przez posłów rosyj­
skich Paryża w drodze powrotnej z Londynu.

Zajście na m orzu.
P e te rsb u rg .— „Pet. Ag. Teł." donosi, że 

po otrzymaniu od angielskiego wicekonsula 
w Wyborgu wiadomości o wypadku z pa­
rostatkiem „ ‘Woodburn*4, amoasador angiel­
ski zwrócił się do ministra spr. zagr. z proś­
bą na piśmie o wytłomaczenie mu przyczy­
ny zastosowanych do pomienionego statku 
handlowego środków. W odDowiedzi na tę 
notę minister spr. zagr. zakomunikował sir 
Arturowi Nikoisonowi fakty w tej formie, 
w jakiej zostały one wyłożone w ogło­
szonym komunikacie głównego sztaDU ma­
rynarki. Wskutek wiadomości, jakie się u- 
kazały w prasie o wypadku z angielsKim 
statkiem handlowym „Woodburn" główny 
sztab marynarki donosi, że wODec zdarzają­
cych się niejednokrotnie wypadków, ke stat­
ki handlowe, zarówno rosyjskie, jak i za­
graniczne zbliżając s;ę na terytoryalnych 
wodach rosyjskich do miejsca pobytu eska­
dry lub oddziału statków wojennych bez 
względu na ostrzeżenie statków, stojących 
na straży, wchodziły poza linię ochronną 
eskadry. Wskutek tego w roku ubiegłym 
uznano za konieczne wprowadzić z tego po­
wodu nowe przepisy doaatkowe.

Przepisy te zaprowadzone dla skór fin­
landzkich przez generał-guoernator? finlandz­
kiego, zamieszczone zostały w tiómaczeniu 
angielskim w r. b. w łomie styczniowym i 
kwietniowym wydawanych przez angielskie 
ministerstwo nandlu „NotateK żeglarskich". 
Przepisy te są następujące: „Jeśli statek
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handlowy, zbliżywszy sTfj do miejsca pobytu 
eskadry lub do wejścia w zatokę lub cieś­
ninę, zobaczy stojącą eskadrę lub zobaczy w 
nocy prożektory elektryczne, to powinien 
spełniać wszelkie rozkazy, wydane mu za 
pomocą głosu, znaku lub sygnału ze statku, 
stojącego na straży. Jeśli wejście jest 
wzbronione, to nad statkiem stojącym r.a 
stiaży 'wznoszą się w dzień w linii prosto 
padłej trzy kule, w nocy zaś trzy czerwone 
latarnie; jeśli zaś na statku, stojącym na 
straży, wzniesiona jest jedynie speeyalna 
1'laga statku strażniczego, składająca się z 
trzech pasów poziomych: niebieskiego, b'aifgo 
i niebieskiego, a w nocy trzy białe latarnie, 
to wejście do zatoki jest dozwolone. Jeśli 
ze statku, stojącego na straży będzie, ouny 
"wystrzał, to statek powinien się zatrzymać, 
i oczekiwać rozporządzenia. Jeśli zaś ze 
statku, stojącego na straży, nie będzie dany 
żaden sygnał, to wpływający statek może 
wejść uo zatoki, nie powinien jednak prze­
chodzić pomiędzy" stojącymi na rejdzie stat­
kami, lecz obowiązkowo pomiędzy brzegiem, 
a statkami stojącymi najbliżej brzegu. Jośli 
wchodzący statek nie spełni pomienionyeb 
wymagań, to statek stojący na straży obo­
wiązany jest zatrzymać go, dawszy wy 
strzał ślepym ładunkiem; jeśii zaś to pierw­
sze ostrzeżenie nie poskutk uie, nastąpi fio- 
wy wystrzał w rangout lub w żagle, a jeśli 
statek nie zatrzyma się potem, to rozpoczy- 
na się strzelanina na dobre". Dn. 3-go 
czerwca angielski statek handlowy „Wood- 
burn" płynął pod kierownictwem locmana 
finlandzkiego ze sktir na morze, podpływał 
on do stojącego w Pitkopasie na rejdzie 
Sztandart jachtu cesarskiego „Sztandait" i 
do oddziału towarzyszących jachtowi stat­
ków, parostatek ten spotkał dyżurująiy tor­
pedowiec strażniczy. Torpedowiec, płynąc 
obok parostatku wydawał mu rozkazy zmia­
ny kierunku i usunięcia się po za linię <>- 
chronną. Ponieważ parostatek nie zmienił 
kierunku i płyną! w dalszym ciągu w stro­
nę jachtu Cesarskiego, więc torpedowiec 
dał trzy ąyyslrzały ślepymi ładunkami i wi­
dząc, że parostatek r.ie zmienia pomimo te­
go kierunku, dał wystrzał ładunkiem ostrym 
w górną część parostatku. Podówczas sto­
jący r_a kotwicy torpedowiec eskadrowy 
„Emir Blicharski", widząc, że parostatek 
płynie w dalszym ciągu ku jachcie i prze­
ciął już linię ochrony, wystrzelił również do 
parostatku, z początku ślepym ładunkiem, 
a następnie dał wystrzał ostrym ładunkiem 
z działa 75 milimetrowego, mierząc w ko­
min. Wówczas parostatek zaczął bezzwłocz­
nie oddalać się od jachtu. Z rozporządzenia 
flag-kapicana Jego Cesarskiej Mości generał- 
adjutanta Nilowa, pusłano natychmiast na 
parostatek oficera, by obejrzał uszkodzenia 
i wyjaśnił przyczyny niezastosowania się 
przez statek do żądań statków, stojących na 
straży. Podczas oględzin wyjaśniło się, że 
ładunek 75 milimetrowy przebił wierzch ko­
mina, rozbił komin parowy pomocniczych 
mechanizmów na pokładzie i ranił lekko 
w biodro jednego z palaczy załogi statku. 
Gdy zapytano kapitana parostatuu, wyjaśni­
ło się, że parostatkiem kierował locman, 
który chciał przeciąć linię ochrony; kapitan 
zaś spełniał jedynie wszystkie rozporządze­
nia locmana.

Petersburg.— Najjaśniejszy Pan rozka­
zał dać ranionemu podczas wypadku z pa­
rostatkiem angielskim 2o0 rubli.

Petersburg. —  Raniony podczas wypad­
ku z parostatkiem na wodach finlandzkich 
anglik w rozmowie ze współpracownikiem 
jednego z pism zaznaczył, iż ani locman, ani 
załoga nie rozumieli po rosyjsku. Wystrza­
ły ślepymi ładunkami wzięli za salwę po­
witalną.

B a d a  P a ń s t w a .

Posiedzenie z dnia 7 cze rw ca .

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dzinnym projekt prawa 

o otwarciu uniwersytetu w Saratowie. Po­

łączone komisye finansowa i inieyatywy 
prawodawczej są za przyjęciem bez zmian 
uchwalonego przez Dumę projektu prawa. 
Projekt prawa w redakcyi uchwalonej przez 
Damę popiera Brazol i Koioalciosld. Prze­
ciwko projektowi prawa przemawia Durno- 
wo. Po przemówieniu ministra oświaty, 
który wykazuje konieczność otwarcia uni­
wersytetu w Saratowie Rada Państwa wię­
kszością 81 głosów przeciwko 52 przyjmuje 
projekt prawa w tej formie w jakiej wy- 
szeoł z Dumy.

Następnie Rada po przemówieniach 
Zinowjewa i wice-minislra spraw wewnę­
trznych Kryżanowskiego przyjęła w redakcyi 
Dumy projekt prawa o utworzeniu urzędu 
wice-d.yrektora kancelaryi warszawskiego 
generał-gubernalora.

Po dyskusyi przyjęto następnie 5-1 dro­
bne projekty prawa, w tej liczbie o wyasy­
gnowaniu G milionów na oświatę elemen­
tarną; poczcrn posiedzenie zostało zam­
knięte.

Posiedzenie z dnia 8 c zerw ca.
Przewodniczy Akimow.
Na porządku dziehnym uchwalony przez 

Dumę projekt prawa o odroczeniu wyborów 
i przedłużeniu mandatów posłów do Rady 
Państwa od dziewięciu gub. zachodnich.

Saburow w imieniu 42 członków Rady 
wnosi następującą motywowaną formułę 
przejścia ao obrad nad projektem:

„Rada Państwa, wyrażając życzenie, 
aby w tych miejscowościach, w kiórych wy­
bory posłów do Rady dokonywane są na 
zjazdach właścicieli ziemskich, w najbliższej, 
w miarę możności, przyszłości był wprowa­
dzony zamiast czasowego, stały parządek do­
konywania tych wyborów przez gubernialne 
zebrania ziemskie, jak również mając na 
względzie oświadczenie, uczynione w Dumie 
Państwowej przez prezesa rady ministrów, 
o wniesieniu przez rząd podczas najbliższej 
sesyi prawodawczej projektu prawa o wpro­
wadzeniu w dziewięciu guberniach zachod­
nich instytucyi ziemskich — przechodzi do 
obrud nad niniejszym projektem prawa".

Wojnilowicz w imieniu obecnych przed­
stawicieli dziewięciu gubernii zachodnich 
oświadcza, iż będą oni głosować przeciw 
projektowi prawa, który—ich zdaniem—jest 
prawem wyjątkowem.

Rada przyjmuje jednogłośnie wyrażone 
w formule życzenie, sam zaś projekt znaczną 
większością głosów.

Na porządku dziennym, sprawozdanie 
komisy* finansowej w sprawie budżetu na 
rok 1909.

Referent Bielmo popiera sprawozdanie 
komisyi, która wypowiada się za zatwier­
dzeniem budżetu w sumie, irchwałonej przed­
tem przez Radę.

______________  (D. n.).

P etersburg. — Wczoraj Wielki Książę 
Konstanty Konsłantynowicz przyjmował po­
sła japońskiego w Petersburgu, br. Motono, 
który wręczył Wielkiemu Księciu w imieniu 
cesarza japońskiego order Chryzantemy z 
powodu przypadającej w r. b. uroczystości 
srebrnego wesela Ich. Wysokości W, K. Kon­
stantego i W. K. Elżbiety.

P etersburg. — Prokurator kazańskie; 
izby sądowej Korsak został mianowany pro­
kuratorem petersburskiej izby sądowej, wi­
ceprokurator petersburskiej izby sądowej 
Bale — prokuratorem kazańskiej izby są­
downej.

Humań. —  Przy szkole rolniczej zosta­
ną otwarte óV2 miesięczne kursy miernicze.

Petersburg. — Zatwierdzony został dya- 
ryusz specyalnej komisyi do spraw ubezpie­
czeniowych i środkówr przeciwpożarowych, 
utworzonej przy głównym zarządzie do 
spraw gospodarki miejscowej. Komisya ta 
postanowiła: zawiesić działalność „Rosyjskie­
go towarzystwa wzajemnej asekuracyi ży­
ciowej", polecić zarządowi towarzystwa, aby 
o tem postanowieniu komisyi podał do wia­
domości osób zainteresowanych, oraz aby w 
ciągu tygodnia wydał rozporządzenie o zwo­

łaniu walnego zgromadzenia członków towa 
rzystwa dla wyboru komisyi likwidacyjnej i 
sposobu 'lilcwidaoyi.

Petersburg.— Na stacyi \Vałk zmai ł by 
ły profesor prawa międzynarodowego w u- 
niweisytecie petersburskim, członek stały 
ministerstwa spr. zagr. Mavt.cn?.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu rady 
aeroklubu wszeebrosyjskiego wybrano ko­
misję, złożoną z pięciu osób, dla zbadania 
przyczyn nieszczęśliwego wypadku, ’ jaki 
miał miejsce podczas wzlotu "balonu „Gene­
ral-porucznik wanno wski“ .

Pińsk.—Komitet ziemski postanowił ot­
worzyć we ywrześnin 14 nowych szkół ludo­
wych, 10 szkól niedzielnych i Kursa rzemieśl­
nicze przy czterech szkołach awuklascwych.

M oskwa. — Dnia 7-go czerwca roze­
grane zostało derby wyścigowe. Z cztero­
latek zwyciężyła Klacz Szubińskiego „Kra­
sa", która przyszła do mety w 2 m. 13 sek.

Katolikos ormian Izmil an wyjechał do 
Rostowa nad Donem.

H elsingfors.— O 10 wiorst odległości od 
Tamerforsu utonął płynący łódką kapitan 
Rożdiestwienski, naczelnik robot topogra­
ficznych. Trupa wyciągnięto ż wody po 
upływie 20 minut. Lekarz skonstatował 
anewryzm serca.

P etersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zasłabło na cholerę 40 osób, zmarło 19.

Kazań.— Zbiegł skarbnik 2G wschodnio- 
syberyjskiego pułku strzelców, który ode­
brał na mocy sfałszowanej plenipotencyi 
IG I tys. ib. z sum pułkowych.

Helsingfors. — Dnia 6 czerwca wieczo­
rem generał-gubernater finlandzki wyjechał 
nadzwyczajnym pociągiem na objazd pół­
nocnych gubernii Einlandyi, pozostawiając 
w swych rękach rządy krajem.

T y f lis .  — Na ulicy Mikołajowrskiej w 
mieszkaniu kupca Alichancwa wybuchła 
maszyna piekielna. Ofiar w ludziach niema.

Cha&arowsk.— Kupcowi Mustachidinowi 
ukradzione syna 9-letniego. Nazajutrz przy­
był niewiadomy mieszkaniec Kaukazu z li 
stem żądającym 75 tys. rb. okupu. Musta- 
chitdinow posiał po* połicyę. Niewiadomy 
trzema wystrzałami zabił Mustachitdinowa 
i strzelił do siebie. W nieprzytomnym sta­
nie odwieziony został do szpitala.

tk a te ryn o s ła w . — W a. 7 czerwca wie­
czorem na stacyę „Żółte W ody“ przybyło 
sześciu napastników uzbrojonych w rewol­
wery i zgromadziwszy1 wszystkich pasaże­
rów w poczekalni Ill-ej Klasy postawili przy 
niej straż. Następnie popsub aparat tele­
graficzny i telefon, zażądali kluczy od kasy, 
zaorali stamtąd 160 rb., dali dwa wystrzały 
w powietrze i uniknęli, pozostawiwszy na 
miejscu kamień, którym grozili jako bombą.

P etersburg.— Wydział statystyki gospo­
darczej głównego zarządu rolnictwa opraco­
wał projekt przepisów o wydawaniu poży­
czek na ulepszenia rolne. Ż pożyczek mogą 
korzystać instytucye ziemskie, towarzystwa 
rolnicze, spółki, związkowe towarzystwa kre­
dytowe i inne organizacye społeczne. Po­
życzki ponad 10,000 rb. udzielane są za 
zgodą specyalnego komitetu do spraw kre­
dytu rolnego, "wszelKe inne za zgodą komi­
tetów gubernialnych. - ■■■ ■

M oskwa. — Wobec zniesienia stanu o- 
chrony nadzwyczajnej, naczelnik miasta i 
gubernator podali do wiadomości ogólnej 
cały szereg postanowień obowiązujących, wy­
danych na podstawie praw stanu ochrony 
nadzwyczajnej, które obecnie zostają skaso­
wane, nu ich miejsce wydane zostaną no­
we, zgodnie z któremi wysokość kar pie­
niężnych zredukowana zostanie do 500 rb. 
Wszystkie postanowienia, dotyczące wykro­
czeń prasowych, pozostaną w swej mocy, 
tylko kary pieniężne za wykroczenia praso­
we zostaną zreduaowane do 500 rb.

Berlin. — Niemiecko-rosyjski związen 
popierania wzajemnych stosunków handlo­
wych przesiał z okazyi spotkania Monarchów 
t< legrem gratulacyjny do cesarza Wilhelma. 
Von Schon wyraził związkowi podziękowauie 
w imieniu cesarza, oświadczając jednocze­

śnie, iż ctr-arz jest przekonany, że spotka­
nie jego z Cesarzem rosyjskim przyczyni 
się do zachowania pokoju i utrwalenia srto- 
sunków przyjaznych, jako też handlowych.

Gent. — Tutejszy sąd przysięgłych po 
4-dniowem rozpatrywaniu sprawy rosyjskie­
go terorysty A brama ilartensztajna, który 
zastrzelił podczas aresztowania go w dn. 2 
lutego 1909 r. dwóch poiicyanlów, skazał 
Hartenszteina nu dożywotnie ciężkie roboty.

Cetynia.— Skupczyca jednogłośnie przy­
jęła traktaty handlowo z Rosvą, Bnłgaryą 
i Turcyą.

Berlin. — „N. D. Al Ig. Z(g.“ poświęca 
artykuł drugiej sesyi Dumy Państwowej: 
„Duma obecna w przeciwieństwie do swych 
poprzedniczek dała dowody swej zdolności 
do pracy i umiejętnego rozstrzygania wiel­
kich zadań państwowych. Trzecia Duma, 
głównie podczas ostatniej sesyi, starała się 
dokonać pracy pozytywnej. Należy tylko ży­
czyć Dumie, aby tak samo, jak obecnie, da­
wała sobie radę z wielkiemi zadaniami pań­
stwowemu i aby wszystkie sfery społeczeń­
stwa rosyjskiego m'ogły odczuć dodatnie 
skutki jej działalności.

Berlin. — Niektóre gazety, przytaczając 
szczegółowo gtosy prasy augielskiej o wy­
padku z parostatkiem „Woodhurn", usiłują 
w ten sposób przesadzić znaczenie wypadku. 
Wszechuiemiecka „Tiigliche Rundschau" pi­
sze ironicznie o walce morskiej ze statkiem, 
naładowanym budulcem. „Yossische Ztg." 
jest zdania, że zajśele z parostatkiem „W ood- 
„urn“ nie jest lak poważne. Zdaniem gaze­
ty, podobne zdarzenia bywają tylko z Rosyą.

Kopenhaga. —  W dn. 8 czerwca odpły­
nęła ekspedycya, udająca się do pólnocno- 
wschoduiej Grenkndyi. Na czele ekspedy- 
oyi stoi Mikelsem

W iidpark. — O godz. 7 min. 40 zrana 
przybył cesirz Wilhelm i udał się do Nowe­
go pałacu.

Ten eran . —  400 jeźdców bachtiarskich 
z pod lspahanu pociągnęło na Kam, dokąd 
mogą przejść bez przeszkód wobec odwoła­
nia oddziału z Kaszanu. W Kaszanie panu­
je zupełńa anarchia. Zabity został naczelnik 
kurdów Miasi-nizam. Wskutek obaw, że 
bachtiarowie i fidaje kaszańscy zjednoczą 
się i będą działać wspólnie, zapanowała w 
stolicy panika.

T a b ris .— Brygada mortior z dwoma ro­
tami strzelców odeszła do Rosyi. Obóz od­
działu zo względów sanitarnych przenosi się 
na koniec ogrodu szacha Bagiszemal za zgo ­
dą szacha.

Dn. 5-go czerwca w nocy dokonano 
napadu na posterunek strzelców rosyjskich 
w dzielnicy A ”menistan i na znajdujący się 
obok konsulat rosyjski. Rannych niema. 
Opinia publiczna w Taprisie przypisuje ten 
akt prowokacyjny otaczającym Sattar-chana 
i Bagir-chana fidajom kaukaskim. Kupcy, 
rzemieślnicy i ludność przekonani są, że 
w  Tabrisie nie zapanuje spokój dotąd dopó­
ki Sattar-clian i BagT-chan nie usuną się 
z Azerbejdżanu.

Konsul rosyjski i konsulowie zagrani­
czni, z wyjątkiem konsula tureckiego otrzy­
mali listy z pogróżKami, zadające bezzwło­
cznego odwołania oddziału rosyjskiego.

Ubrani w uniformy policyjne fidaje 
Sattar-chana i Bagier-chana, korzystający 
z nietykalności w konsulacie tureckim wy­
muszają w dalszym ciągu u ludności zna­
czne sumy pieniężne.

L iw a rp o o l.— Wybuchły zaburzenia pomię­
dzy kafohkami irlandzk'mi, a protestantami 
na tle religijnem. Kilka domów ograbiono 
i jeden podpalono. Policya konna niejedno­
krotnie pod gradem kamieni występowała 
przeciwko demonstrantom. Aresztowano oko­
ło 50 osób. Kilku polłcyantów rannych.

K alkuta.—Podczas wykolejenia się po­
ciągu pocztowego idącego z Madgasu, po­
między Mindżarem i Enhorem zginęło 15 
tubylców.

la b r is .— W  niedzielę oddział rosyjski 
udał się do ogrodu szacha Bagiszemal. Od­
dział z muzyką i śpiewami przeszedł prawie 
przez cale miasto i targi wśród tłumów pu­

bliczności zebranej na ulicach i na dachach 
domów. W ogrodzie powitał oddział kon­
sul rosyjski.

Berlin.— „Norddeutche Allg Ztg. “stwier­
dza, że spotkanie na wodach finlandzkich 
w zupełności odpowiadało oczekiwaniom d o - 
kładanem w niem przez sfery rządzące oby­
dwóch państw. Spotkanie to ponownie wy­
kazało, że dobre stosunki łączące Rosyę 
z Niemcami nie stoją w sprzeczności z mię­
dzynarodowymi sojuszami tych państw.

„Koln. Zeilubg" poświęciła spotkaniu 
obszerny artykuł wstępny. Wątpliwą jest 
rzeczą czy mają racyę ci, którzy twierdzą, 
iż spotkanie było zwykłym aktem grzeczno­
ści bez żadnego interesu politycznego. Je­
dnak mylą się i ci, którzy spodziewają się, 
iż spotkanie to wpłynie na zupełny zwrot 
obecnej sytuacyi politycznej Europy. W każ­
dym bądź razie faktem jest, że dla stosun­
ków polityczaych nic może pozostać bez 
znaczenia spotkanie dwóch monarchów tak 
potężnych państw.

Gdańsk. — Cesarz niemiecki na jach­
cie „Hohenzollern" przybył w  dn. G czerw­
ca wieczorem do Nowego Portu.

W aszyngton. —  Senator Oldrych prze­
dłożył senatowi w imieniu komitetu fin a n ­
sowego wniosek, dotyczący zmiany art. o 
skórach i prawie celnem. Istnieje piojekt 
wprowadzenia cła w wysokości 15 p’,oc. od 
wartości surowca, ze zwrotem cła w razie 
ponownego wywozu surowca po wyp a- 
wienin.

Berlin. -  Prawne cała prasa niemiec­
ka ograniczyła się podaniem szczegółów 
spotkania Monarchów, bez jakichkolwiek ko­
mentarzy. „Kreuz -Zeitung“  tak pisze: „W ięk­
sza część narodu niem.iecidego nie jest wro­
go usposobiona względem Rosyi i ' szczerze 
pragnęłaby, aby łączyły je z Rosyą nader 
bliskie, doore sąsiedzkie stosunki. Jeśli 
szerokie warstwy narodu rosyjskiego żywią 
niestety wrogie uczucia względem Niemiec, 
to jest to skutek tak niepożądanej, a jed­
nak nieustającej dotychczas agitacyi, pod­
trzymywanej przez obce żywTioły i  obce pie­
niądze. Kiedyś, w przyszłości, przekona się 
Rosya, iż polityka niemiecka względem Ro­
sy i była oparta na szczerej przyjaźni, której 
dowody dały Niemcy w różnych okoliczno 
ściach.

Londyn. — Krążownik „Safo“ przyholo­
wany został do Dovru i pozostawiony w 
porcie. Krążownik trzymał się na powie­
rzchni za pomocą łat i silnej pompy Zde­
rzenie nastąpiło podczas gęstej mgły. Oka­
zało się, że dziwnym zbiegiem okoliczności, 
parostatek, z którym się zetknął „Safo", 
nosi to samo imię.
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TT'posobiemo z walorami wobec nieznacznych 
obrotów uabsze, z papierami dywidendowymi chwiejne; 
popyt na akcje baDkowe, a po części i na nafciane; 
przy końca giełdy usposobienie niestało z akcyami me­
talurgicznemu; z premiówkami tendencja zuizkowa przy 
znacz,nem zaofiarowaniu.
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H I E C Z U łA  W I E R Z B I C K I  i B R Z E Z I Ń S K I . K IJÓ W ,
P u r z k i ń s k i i  I.

Zakład hydropatyczny. 
Sezon kąpielow y

kąpieli,
niższe.

c. k. Zakład zd ro jo w y w  Galicyi
W  Karpatach 60C m. p. n. m. K lim at poda lpejsk i. Jas szp il­
kow y, w ysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój g łó ­
w ny, Słotwinka, Józefa  i K arola. Silne szczaw y, w a- 
p ien n o-m agn ezyow o-żolaziste . K ąpiele m ineralne, bar­
dzo obfite  W kw as w ęg low y  w olny. K ąpiele borow inow e. 
K ąpiele gazow e z czystego kw asu w ęg low eg o . K ąpiele 
rzeczne, elektryczne, słoneczne. L eczen ie  rad iogen ow e 

W od y  m ineralne, m iejscow a i zagran iczne 
od 15 m aja  do października. W m aju  i czerw cu  są ceny

m ieszkań  w  dom ach skarbow ych  o 15%, zaś w  m iesiącu w rześn iu  o 
8 1155 7 -8  '

P rospekty  w ysy ła  sie  bezpłatnie. C. k. Zarząd zdrojowy.

Firma nagrodzona zan ie ?% 4 ?S e°*  W ie lk im  z ło t y m  m e d a le m ]
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  mm w y sf& w U e m  W icdniaii. !

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e ! e #o n  CC SC*

r :X O K M Ł K X C > K X )K X }K !^ }K )K }K  JOtJKJKiK.KMfKJKWKOky!,!
8 Ł A W A T W Y  DOYI „ -1 1 9 5 3 -1 3

S. A. SUPRUN, ffl. L  POPETIN i S-ka 8
jj£ _ _ K r o s z c z a t i k  29, vis  A w is pasażu. V
w H a w i o s e n n y  i l e t n i  s e z o n  otrzym ano ostatnie n o w o ś c i  j e d w a b i ,  w e łn  u  
A  i w y -  h ó w  b a w e ł t t i a r y c h .  SU K K IE  O D F A S bW A M E  batystow e, p łócien - *  

ne, w ełniane, jed w abn o, koronkow e i w. innych. C « n y  n i ż k i e  — s t a l e .  
w  C o  s o b o t ę  s p r z e d a ż  r e s z t e k .  v v
!$fafCXC: KKCKOKMOKKCJKIKKCKOII!' NDKK rtikJK V JT}K }K }K 3K iel

Za rzą d  dóbr „B oczanica”  
ma do wydzierżawienia

now o-zbudow aną

gospodarczą  od 1 listopada 190& r. T am ­
że do sprzedania dw unasto-konna m aszyna 
parow a z ca łym  garniturem  i m łocarn ią  do 
koniczyny. B liższe szczeg ó ły  loco: poczta.

G oszcza, gubernia w ołyńska. U 8tg-35

Eg zystu jąca  od 1860 roku

_ /fłj!'11*
f e s  f a bryka  

SIO D EŁ, 
Z A P R Z Ę G Ó W

S s ftk  P rzyborów  
/ Podróżnych

M ; w
odznaczone m edalem  srebrnym  przez 
W innick ie T -w o R olnicze, do n abyci" po 
rb. 20 w  P ilipkach, st. D em czyn ,' Sobie- 
szczańska. 12450—3

zu trzym . dla leczącej się. M. 
x  yj u j  W łodzim ier. 43 m. 1. 12464-2

llwacze kapitalistów
Sprzedaje s ię i na S a u l a w c e  p lac 2400 
kw. sążni. Oferty: K ijów , skrzynka poczt.

147. Pośredn icy  w y k lu cze n i 
___________________ . ________________  1 2 4 2 1 -4

DRZEWO OPAŁOWT
Skład S. Piotrow skiego 12170-13

w  K ijow ie na Przystani. Telef. 2234. 
C eny najniższe. D rzew o najlepsze.

C ł f i f i p n ł  m a jący  referen eye  rodziców  
u iW u U G ii i  był. uczni poszuku je le s cy i 
na w yjazd, m oże na rok. Kuzn eczna 15 
m. 9, dc 12 i 4 -  5. 12468—3

l c  K u C Z i R R C r C W S k i
Warszawa— Marszałkowska Nr. 108. 

HWieiki w y t ir .  — Ceny nSzkiei!
Na żadanie cenniki w ysyłam y  bezpłatnie., 

'_________________________ TO—11987— 0|

P ara  kłusakóur
st. O bołońskiego syn. B iereżliw ego, raso-1 
w e, zaprzęgow e, w ierzch ow e, m d. pod. 
am azonki, uprzęże ba łagu isk ie, an g ie l­
sk ie czarne i żółte, pow ozy , breu, sp rze ­
da ją  się. L ew aszow ska 4. 12499— 2

W i l l a  w  B o j a r c e  g a
m eble, w anna, do odstąpienia  z p iwodu 
n iespod ziew an ego  w yjazdu  zagranicę. 
W iadom ość P rorezn a 2, Szw ajcar.

12475—3

Nauczycielka
zn ająca  ję z . i m uzykę poszuku je  posady  
na w ieś za  m ałą pen syę. St. Fastów  gub. 
k ijow sk iej postc-n -stan to_D. L 12502-2

Magazyn Łuczyńskiego
n tR E S Z C lk T IK  125)3—2 

W ielki w yb ór  pokpjow . lodow ni D rezdeń­
skich i W arszaw sid oh . O grodow e latar­
nie i lichtarze. P ryszn ice  : tusz-kolje; 
w anny kąpiel., w ień ce  m etal, i w szelk ie 

gospodarcza przedm ioty.

| A  szt. poczt z fotog e. I 
■ W  ni i Iow  „ ■ ■ W *
F otografia  „NIKE", K reszczatik  39, w prost 
Funauklejow skiej, bel-etage. „-1666-60

T T i .y ^ p ł i  VJ ki. znaj. niem . fra n c im u z . 
^  posz. korep. tu lub na w yj.
K rugła-U niw ersy t. 8— 2. 12480—4

( \ l f l l C 7 0 r * ł f 9  ' siostra  mił. A. G w acka
1 H ł C i K d  posz. prakt. p rzy  cho­

rych . M. B łag . Nr 110 m. 30. 12493-2

lió
P renum eratę i og łoszen ia  do •

„Dziennika Kijowskiego^
przy jm u je

m a  p.

a d o m y ś l
Prenum eratę i og łoszen ia  do

„ b ^ n n i! ;a  K ijo w sk ie g o ”
przyjm u je

p. Podonowi ki.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r  1 2 1

CZW ARTY R O K  ISTNIENIA. a
M iniony okres był próbą, ogn iow ą potrzeby i użyteczności „D ZIEN N IKA KIJO W SK IEGO ", z próby  tej w y ­

szedł on zw ycięsko.
Stale zw iększająca się liczb a  prenumeratorów", czyte ln ik ów  i p rzy ja c ió ł n aszego  p ism a da je  nam  dow ód, żo 

dobrą sz liśm y drogą, iż hasła, któro nam przyśw ieca ły , są  hasłam i ogrom nej w iększości n aszego  społeczeństw a. 
Tym  hasłom  nadal w iern i zostaniem y.
Staraniem  naszem  będzie udoskonalić tecnnic^ ną stronę w ydaw nictw a, w zbog acić  je g o  treść, rozszerza jąc 

O ile  m ożności, d z ia ł lite ra ck i w  „Dzienniku K ijow skim "
Rów nież specy-alnic zw rócon ą będzie uw aga na kw estye spo łeczne  i ekonom iczne.
„Dziennik K ijow ski" zapew nił sob ie  w sp ółp racow n ictw o w ybitn ych  sił p u b licystyczn ych  i literacitich. 
W arunki prenum eraty, oznaczono w  n ag łów ku  pism a, pozosta ją  bez zm iany.

„Dziennik l(ijowski“ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżką 
ceny na wydawaną pod redakeya Zdzisława Dębickiego

BMpSek? Ezieł Wyborowych.
Cena tego w ydawnictwa dla prenumaraterów ^Dziennika Kijow­

skiego’ * w ynosić będzie z przesyłką pocztową:

? Uzdrowisku Atrapa
stacya k lim atyczna na b n e g u  m orza  Czarnego. P rzepyszne  kąpiele  
m orsk ie . M iejscow ość  położona w ysoko, zdrow a, n ienaw iedzona przez febry. Ku- 
racya  w in ogronow a w  końcu lipca. Od unia 1 go  m aja  do dnia 1-go listopada trw a 
kuracya w  sanato yum , w zakładzie h ydropatyczn ym  oraz kąpiele błotne d-ra W. 
Budzyńskiego. W szystk ie  m etody leczen ia  znajdą zastosow anie, tusze, zaw ijanie, 
w anny m orskie z solą, kąpiele błotne, pia.skowe, słoneczne, e lektryczne, m asaż i t p. 
Z  w ielk icm  pow odzeniem  leczą  się choroby  żołądka i kiszek, obstrukeya. hem oroidy, 
Tjftlśfya, anem ia, otłuszczenie, neurastenia, bezsiln ość m ęska, reum atyzm  iszias, 
lajnatue w  kościach , sy filis , skrofuły, gruźlica , choroby  kobiece i t. j .  Opłata za 
kuracyę i kom pletne u trzym an ie  w  1-ej k lasie od 75 rb. do >5<* rb., w ‘2-ej kla- 
sfe od 45 rb. do 75 rb. m iesięczn ic, sam a k u ra cya  od 15 rb. do 60 rb. m iesięczn ie. 
W  odległości 18 w iorst od Anapv, zn ajdu je  się sem igórsk ie  źródłu solankow e p o ­
dobne, ja k  w Esentukach źr. Al *7. Żydom  p ob yt dozw olony  od roku 1906. K jinu- 
nikacya m orzem  i lądem . Po bliższo  in form acye zw racać się do d-ra B udzyńskiego.

FAM IE i PRM M V|

Mnt
IHIUttl

Jeże li p r-gn led t jaśnieć zawsze

PIĘKMOŚCin,
MŁODOŚCIĄ,

ZDROW IEM,
koniecznie używajcie

K r e m  „ K H Z  I M I “  M e t a m o r f o z arMmit̂ fuspinnir. 77
K rfm  „  K A  7  I M I " R A D Y K A L N IE  I B E Z  Ś L A D U  ustają P IE G i, W Ą G R Y , P L A ­

M Y , O R A Z  Z M A R S Z C Z K I, czyi.ląc skórę tw a rz y  Ś W IE Ż Ą  i M Ł O D Z IE Ń C Z Ą .

5 P R Z E D A M O  j U Ź  B LIZ K O  O W A  N P I L J O N Y  S L O l K Ć k .

P. „  C A  Z  1 M I " o trzym u je  T Y S IĄ C E  L IS T Ó W  D Z IĘ K C Z Y N N Y C H  od p rze d ­
stawicielek płd  piękne] za niezm iernie g o n u  sry sw ó j W ynalazek, k tó ry  p o zw o lił 
im Z A C H O W A Ć , a W ielu dam om  nawet oazyskać urodę.

W c5 e c usiłowanych nailadownictw  i falsyfikatów p r : y  :upnie n a le ty koniecz­
nie zWracaf uwagę na Wyróżniające Krem „  C A  Z  I o " M etam orfoza , cechy :

1) na Wewnętrznej stronie słoika znajduje się biały Wypukły napis

2) P A T E N T  A N G IE L S K I, 3) r y s u n r «, przed staw iający g ło w ę  chłopca z napisem 
„ t l Y S T A W A  W J Z E C H R O S Y J S K A "  189E r. i 4) na opakow aniu stoika znajduj* się 
r y s u n e k  „ Ź R Ó D Ł O  P IĘ K N O Ś C I" , zatw ler. p rze z u e p . P rze m ysłu  I Harid. pod Ns 4603.

Rutyg.ov/arsy bucłsssFtet* 
siła  p ierw szorzędna, były  urzędnik 
Banku H andlow ego w W arszaw ie , z pa­
tentem  pryw atnej akadem ii handlow ej, 
znający  język i rosy jsk i, polsk i i n ie­
m iecki oraz korespondenryę handlową, 
u m iejący  prow adzić k sięg i w szelkim i 
system am i buehalteryi. fachow y bi- 
lansssta posiadający chlubne św iadec­
twa i refereneye, poszukuje odpow ie­
dniej posady ń a  południu R o s y i j i lb  
na K aukazie  Łaskaw e o ferty  w liście 
rekom end. (zakaznoje) uprasza się  nad­
sy łać pod adresem : A d m in is tra c ja  
Kuryera  Łódzk iego , Łódź, Z a ch o ­
dnia 37, d la  „D ośw iadczonego bu 
chalterw*. 12526—1

Rocznio
P ółrocznie
Kwartalnie

W opraw ia:
zam iast lb  rb.

'J »
4 „ 50 k.

t i e z  o p r a w y :
— 10 rb. j; R oczn io zam iast 12 rb. — 10 rb. 50 k.
— 8 „ li Półroczn ie  „ 6 „ — 5 „ 25 „
— 4 „ I K w artalnie „ 3 „ — 2 „ 65 „

12098—3

W  FABRYCZNYM  M AGAZYNIE 1 2 4 0 1 -2

I I CmieiSw‘s
© s t a t u i  f i s l s i e #

negroazona L is te ir P ochw alnym  
na w ys ta w ie  kulinarnej w W a rs za ­
w ie  w  1902 r. Medalami s r e b r n y ­
mi na w ysta w a c h : Z d ro jo w  \ w  C ie­
chocinku w  r. 1908 i H ygienlcznej 

w  Lublinie.

odbywa się z okazyi zbliżającego się dorocznego spisu inwentarza

17 P f in !® ! /  S z k ł a
II 1 u u ltu l l  i K y y s z t a ł ó w r .

Wielki wybór wazonów do kwiatów po cenach fabrycznych wyjątkowo nizkicn. 
Całkowito serwisy stołowe porcelanowe, szklane i kryształowe.

Ulepszone hermetyczne słoje do konserw i konfitur!!

Najlepsza naturalna mineralna woda
! nie u s tę p u ją c a  innym  

wedom

ijak Apolłnaris, Bili- 
jncr.Guischuibleretc.
.' Obstalunki przyjm u ją  
. się: w .  Ż y k n ik i,  p o c z t ,  
j wt. M u r o « r a n e > K u r y .  
ł o w c ę ,  gub. pod.

» Za IOO but- 12 r b . ,
SO but. 6  r b .  St. koi.
„ K u t iu ż a n y "  PoK-Zach. 
kol. 22—11631—10

I  ----- ---------------

Zarząd Kolei Połudiiiown-Zacliadnicli
podaje do wiadomości ogólnej, że obecny rozkład jazdy bezpośredniej ko- 
muuikacyi pomlęcizy Kijowem a Humaniem pociągami M M  11/10  i 9/12 
począwszy od dnia JO go czerwca 1909 rplfn zostanie zniesiony a natomiast 
będzie wprowadzony nowy pociąg M M  5/10 i 9/6; w zależności od tego 
rozkład jazdy pociątów pasażerskich i pocztov'ych na dystansie Roziatyn— 
Humań i mieszanych M M  5, 6, 7 i 8 na dystansie Chrystynówku — Hu­
mań zostauie zniesiony a pornieńione pociągi od oznaczonej daty będą kur- 
śOW.ń.ty ycd.ług ni tej w skazanego .zmienionego rozkładu. R101 wszy pociąg 
odejdzie w nocy z dnia 9 go na 10-ty czerwca, wobec czego dnia 9 go 
czerwca w pociągu A? 11, odchodzącym o godz. 7 111 40 wiecz., wago 
nów Dezpośredniej konmnikacyi Kijów —  Humań nie będzie. 12342—3

N auczyciclka
kinska 37 m 14.

poszuku je  m ie j. 
na w yjazd . 1'usz- 

12528— 1

Potrzebny kant biuro- 
y język i:

polsk i, rosy jsk i i n iem ieck i z ładnym , w y ­
raźnym  charakterem  pism a. U prasza się 
o oferty: K ijó w  skrzyń, poczt. N° 223.

12523—1

d t ń f f c n ł  m ający  re feren eye rodzi- 
i i n u i l b l l t  Conv by łych  uczn i, poszu ­
kuje lek cy i na w y ja zd  K uzn icczna  Ns 15 
m. 9 od 4 — 5 godziny. 12530— 1

P n ro n ti/ W l-m e Bana got.ow. i na obstał. 
u U Ia b lj C eny nizkie. W y sy ł. za za licz.
P rorezn aZ  m. 80 w oj. front. 12524— 1

Rzadcy, ekonom a Euh kasycra
p osa oy  poszuk. zdolny  rolnik, kaw ale* 
lat średnich, z 25 lut. nrakt, sainodziel. 
p rzy  postępowy g-r-spodarstwio, św iadectw a 
pow ażno. Z g łoszen ie  pod adr. H andlu \. 
Jabłońskiego ' w  K ielcach  „R oln ikow i".

,12 .527-1

M a© !l7U ętlr5 z pow ażn em i reknrnenda- 
IłldodŁjfom .U  cyam i poszuu. praktyki tu 
albo na w yjazd . K reszczatik  7 m. 4.

1252 2 -1

K i j o w s k a  K o m p a n i a  A s t  a l t o w a

S. SUSKI
K ijów , Kreszczatik N? 41. Telefon 265.

poleca  znane ze sw ej dobroci w yroby :

T e k t u r ę  s m o l o w c o w ą .  H a r -h a K t ie u m .
L a k i e r y  d a c h o w e .  A S F A L T .

R U R Y I PŁYTY BETONOW E. 1MW_a
W y k on y w a  roboty: kektu^owa, dachow e, asfa ltow e, izo lacy jn e  i betonowe. Cenniki i k osztorysy  na żądanie.

G u d r c n .

G u d r o a i iL

drukarnia polska

Pociąg pasa­
żerski 0

Czas

P ociąg  p oczto ­
w y  N* 3

Czas

P rzy­
bycie

O dej­
śc ie

2.52

w nocy 

12.30 

3 07

6.23! rano

P rzy­
ty c ie

o d e j­
ście

STACYE

P ociąg  p oczto ­
w y  A« 4

Czas

P ociąg  pasa ­
żerski

Czas

P rzy- | Odej- 
b y c ie  1 ścio

P rzy ­
bycie

O dej­
ście

11.24

2.37

rano

9.15
11.39

popoł.

*

Z n i s i o n

P ociąg  A» 10 
pasażerski

ÓCCO

PROREZNA 9 .

TELEFON 1672.

Zao p atrzo n a  w najnow sze czc io n k i i 

o rn a n o n ty  o ra z  specya lna m aszyny.

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W 
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Ceny umiarkowane.

uryginam y Am cryKacsK i

S Z ? Ą G Ą T
12179—3Oryginalny Am erykański

Tf? do snopo-
wiązełek

p o  c e n a c l i  n a j R J Ż s s y o h  proponu ją

T. Osmski i F. Białoskórski. KIJÓW, K re szcza tik  42 
m i e s z f o .  2 9 .

■ . ' ' ,*•.'*;• • *c • ;.•*".■ -w. * ,*u ' ■'*..-n- ?• •» •* *5?

( i i i N  m m m w m ®  m m m m m
9 n   ! _ ■  i  • r h * _____ ________ n _____ r ______________ ®

N ajstarsza fa­
bryka ogniotrw ałych kas.

s.
Fabryka: W . W asilków  ska Ns 77. 
Skład: K reszczatik  Na

,  ( F abryki Ń? 1531.
T elefony.  ̂ g^jadu 1751,

Cenniki na żądanie. 12172— 4

rano 

8.02 

8.17 

8.33 

9.00 

9.36 

9 56 

10.16 

10-43 

11.16 

11.48 

12.12 

12.41 

1.05 

1.45 

po poł

P ociąg  Ms 4 
poczLOwy

4.56

5.11 

5 44 

G.19 

6.47

7.11 

7.55 

8.21 

8.59 

9.34

10.00

10.29

10.52

11.55

popoł.

4.43

4.59

5.15

5.51 

6.23

6.52 

7.19 

7.56

8.35 

9-09

9.35 

10.07 

10.30 

11.22

w iecz.

K ijów

Fastów

Koziatyn

K oziatyn

M echerzyńc.

R astaw ica

Z am d yń ce

Roś

R zew uska 

P ohrebysz. 

Andrusow o 

L ipow iec 

Oratowo 

Frantów ka 

Monastyrz. 

Sewrastyan 

Chrystynów  

-■ Humań

9.00

6.46

w iecz. 

7.01 

w połud. 

4.10

620

3.28

rano 

3.43 

w nocy  

12.17

Z n i e

P ociąg  j\° 3 
pocztow y

s i o n y

P ocią g  Ni 9 
pasażersk i

1.42

1.25

1.07

12.32 

11.50

11.33 

ll.HJ 

10.43

9.58

9.24

8.57

8.27

8.03

7.02

rano

po poł. 

1.27 

1.09

12.37 

11.58

11.38 

11.19 

10-44 

10.10

9.32 

8.58

8.33 

8.04 

7.40 

6.24

9.37 

: 9.21 

9.04 

8 28 

7 57 

7.40 

7.18

6.55 

6.22 

5 18 

5.23

4.55 

4.30 

3.52

po poł

w iecz

9.23 

9.'16 

8.35 

7.59 

7.42 

7.28

6.56 

C.32

5.56

5.24 

5.00 

4.31 

4.07 

3.17

P ociąg  rniosz. N rD odch . z Hum ania 1.05 po poł. przyb. do Chrystynów ki '.44 po poł.
„ „ Hi*6 „ z Uhryst. 3.5? „ „ \  „ H um ania 4.29 „ .,

2 8 E > Nr 7 „  z H um ania 1042 w icez. „  „  C hrystynów ki 11.21 w iecz.
; „ „ N r 8 „ z C luyst. 7.08 rano „ „ H um ania 7.39 rano.

. . .         -     —  —

—  J Ó Z E F  P O K O R N Y  =
KIJÓW , KRESZCZATIK J« 43 TELEFON Ns 1369.

FILIE: N S o s k r  a, Roft i łów n./C, O d e s  a .

Skiad Przyborów Fotograficznych

są  stosow an e ju ż  od 25 lat z doskonałym i w ynikam i przeciw ko

i  " k a s z l o w i ,  c h p y ^ c e  i  z a f 3 e g m i e n i u . |
Do n abycia  w e W SZYSTKICH aptekach i składach raatorrałów  aptecznycii.

(

Ogrodnik
C E N N I K I : (

SPRZiEDAZ DETALICZNA i HURTOWA. 12230-4
pobieżny — hez*]1 a*rr, kom pletny za ś  za 7S kop.

( w ysy ła  bezzw łoczn io na żądanie.

z w szechstronn ą prak tyczną i tcoretycz-1 U prasza B  — pr agnąc yc h otrzym ać przedstawicimstuTo na .sprze- 
ną zn a jom ością  każdej ga łęzi o g ro d n ic - ; się  pp. H 9 c l 3 Ł U W J dar w .n  szam pańskich  irancuskich  iirm  oraz l<o- 

■ * ‘ .......................  n iaków  i likierów , 12484-^-2

! « -  u i n . i  wrs «  # .  K ijó w ,K re s z c z a tik  10i ordyn arya  lub stoł. Atjrfrs; W arszaw a, 11 "  “
ul. iir ro d ó w a  Nr 46 m. lo Ą  l-in ard zew sti. ń<ł

12503-2  dU

m aitow i UKierow,

Ł i G - M - T r a b s k i SCliorków , Siorebrian- 
lin ia 76 —- 78.

Ctariiitary parowe
j, t. Case

d o  m ł o c k i  i o r k i

L okc m obile, san>ochod), m łocar-
nie z sam opodaw aczem  snopów , auto­
m atyczną v,-aga. w entylatorem  do słom y

oszczędność 60% robotnika
M aszyny żniwne

J^ac’ Cormicka

: O ryginalne częśc i zapasow e. 
Szpagat maktilsfoi.

Pr7DCtrnfl5l! Radzim y unikać n aby­
l i  £ 0 0 II Uy fli w ania częśc i zapasow ych  
k ra jow ego w yrobu . Tani nabytok dro­

g im  się okaże podczas żniwa.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów  K re szcza tik  25.

1 6 —1199. — 12

Pigułki McrisonaP ra w ­
dziw e
są najlepszym  na całym  św ieeie znanym  
środkiem  dom ow ym . Du n abycia  w  apte­
kach i drogueryaeh, gdzie dostać m ożna 

dokładny opis ich stosow ania 
Kolegium zdrowia W ielkiej B ryta n ii, Lo n d yn , Eu - 

ston Road 33. 10028 -6
Składy główne: P o łu d n ijw o -R o s y js k ie  T o w  

j Fa rm a c e u tyc zn e  i A. T re p te  w  K ijo w ie .,

Główny sk ład  wy­
łą cz n ic  szw a j­
ca rsk ich  jedwab­
nych sit., lagrodzo- 
nycli najwyżtzemi na­
grodami Da wszech­
światowych w y s ia - 

\\ ach*.

KIJÓW, Kreszczatik N r .ll. Telefonu Nr 851 
Firm a e g zys tu je  o d  1 8 3 3  r o k u .  

M a szyn y m łyn a rsk ie  i w szelkie  do nich p rz yb o ry. 
P rze d m io ty techniczne I e lek tryc zn o.

Adres dia listów: S. Znsinan. Dia depesz:
Zusman. „-103U0-25

W  w yższym  gatunku

S z y d ła  k w i a t o w e
fa b ry k i che niczn e j 12022-8 

A L B E R T A  Z E J D L R
Ileliolrop—25 kop., Konwalia—25 kop., Jaś­
min now ość)—.30 kop., Perski bez— 20 k.. 
Trefli '—30 kop., Czeremcha 20 kop. 8kład 
w  aptece wprost Ratusza, & także w i n. ap­
tek. i skład. a p te cz M ® U o w ie in a p ro w in cy i .

Foks-Terćsry
2 m iesięczn e bar. łm hie od inoualawanych 
nsńw. na kijow skiej w ystaw ie  nie były, 
sp rzeda ją  się „ Losy ar N;r 58, od to do 12.

Student ^J&czn̂ fe clt°%Lori
Adro:

- szoku je  kondycyi na wsi. 
Ilumaii. Sćndykat dia K. B.

D ru k a r n ia  P o is k a  w  K ij iw ie , u ljf ia u M A  jy lc z y k o jy Ą c a  ( ł / r o r e z a a  9 j  r ó g  > is z k lń s k ie ; ,


